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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

M Ł O D Z I  IDĄ.. .
PRZED ZLOTEM 

MIĘDZYNARODOWYM 
MŁODZIEŻY WE WIEDNIU

Dziś, we wtorek, przybywają do 
W arszawy pierwsze grupy socjali- 
stycznej młodzieży zagranicznej 
(grupy łotewska i finlandzka), które 
jadą przez Polskę na m iędzynarodo
wy Zlot do W iednia. Z okazji pobytu 
tych miłych gości socjalistyczna mło
dzież Polski urządza dziś akademję 
w sali ZZK. Ju tro  ma nadjechać je
szcze grupa niemiecka z Prus W scho
dnich. Grupy z Polski wspólnie z 
gośćmi wyruszają jutro wieczorem 
specjalnym pociągiem do Wiednia.

Jak  dowiadujemy się, liczba mło
dzieży TUR-owej, jadącej na zlot, 
wyniesie około 260. Liczne będą 
grupy: bundowska, poalej-sjonistycz- 
na, niemiecka. Razem z gośćmi je- 
dzie około 700 — 800 osób.

W liczbie 260 „turowców" znajdzie 
się coś około 70 towarzyszek i tro 
chę osób starszych. Na Zlot jedzie 
zespół polskich tańców ludowych z 
W arszawy, zespół artystyczny z Ło
dzi, kilka zespołów sportowych (pły
wacy, koszykówka, itd.).

Zaprawdę, będzie to miły i wesoły 
pociąg! Cała młoda M iędzynarodów
ka!... Ci młodzi dobrze zapoznają się 
ze sobą; podniosą swój entuzjazm 
socjalistyczny na wielkich demon
stracjach w W iedniu (ma przybyć do 
30 tys. młodzieży z różnych krajów); 
poznają piękną robotę socjalistycz
nego samorządu W iednia. Cała ta 
wycieczka na wielką skalę, nieby
wała jeszcze w dziejach ruchu robot
niczego w Polsce, będzie miała wiel
kie znaczenie. Przedewszystkiem  
wychowawcze! a pamiętajmy, że od 
czasu pierwszej międzynarodowej 
konferencji socjalistycznej młodzie
ży w r. 1907 w Stuttgarcie zadania 
wychowawcze stoją przed naszą mło
dzieżą na pierwszym planie. Zwła
szcza po wojnie, gdy ustawodawstwo 
ochronne poczyniło wielkie kroki 
naprzód i dało młodzieży wolny czas, 
praca kulturalna, wychowawcza stoi 
na pierwszem miejscu — obok waiki 
z faszyzmem.

Będzie to Il-gi Międzynarodowy 
Zlot (pierwszy był w r. 1926 w Am
sterdamie). Ze Zlotem łączy się III-ci 
międzynarodowy Kongres Socjali
stycznej młodzieży. Albowiem ,,Mię
dzynarodówka młodzieży" w jej dzi
siejszej irrm ie pow stała w r. 1923 w 
Hamburgu; II-gi jej kongres odbył 
się w r. 1926 w Amsćm damie w 
łącznością z I-szym Zlotem. Dziś do 
te; m.lococianej Międzynarodówki 
należy 27 krajów z 50 związkami i 
220 tysiącami członków. Ćwierć
miljona!

Serdecznie witamy naszych kocha
nych młodych gości w W arszawie i 
wraz z całą Partją życzymy powo
dzenia naszej młodzieży TUR-owej 
przed jej wyprawą do W iednia — na 
II Zlot i III-ci Kongres!

Z najgłębszą miłością śledzi cała 
Partja, cały polski Socjalizm ogrom
ne, bez przesady ogromne — po- 
stępy naszego ruchu młedzieży. Ten 
ruch rozwinął się w ostatnich latach 
wprost żywiołowo! Przed kilkoma 
laty nie było prawie nic — z wyjąt
kiem „Siły na Śląsku. Dziś prowin
cjonalne okręgowe Zloty gromadzą 
liczne setki i tysiące młodzieży( o- 
statnio Piotrków, Ząbkowice, Lwów). 
Już nawet w ramach poszczególnych 
okręgów wyborczych przygotowywa
ne są masowe Zloty (Biała). Ruch i- 
dzie wielką, silną falą, ciesząc serca 
socjalistów i wprowadzając w osłu
pienie wrogów. Ileż to pp. klerykali 
mędrkowali i po swojemu „praco
wali" w swych organizacjach termi- 
natorskich! Przyszła chwila — i mło
dzież klerykalna poprostu „przem a
szerowała  ̂ do ruchliwego obozu 
„turowego" (Tarnów). Ileż to ko
muniści „napracowali" się w swoim 
„Z M. K.", chcąc stworzyć sobie

ZA EWAKUACJĄ NADRENJI
Londyn, 8 lipca. (PAT). Sekretarz 

stanu spraw zagranicznych Hender
son, odpowiadając w Izbie Gmin na 
postawione zapytania, oświadczył, 
że rząd pragnie, aby ewakuacja Nad- 
renji nastąpiła możliwie jaknajwcze- 
śniej,^ i ubolewałby, gdyby ta  ewa
kuacja miała być dokonana etapami

DZISIAJ WIELKIE ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY
lub stopniowo. Rząd stara  się o to. a- 
by współpracować z rządami Francji 
i Belgji w tym kierunku, by ew akua
cja była kompletna i przeprow adzo
na była równocześnie przez wszyst
kie trzy państwa. ’Zadaniem najbliż
szej konferencje będzie ostatecznie 
ustalić datę ewakuacji.

ROBOTNICZEJ

OBRADY GABINETU RZESZY
Berlin, 8 lipca. (PAT). Ogłoszony 

tu został przez biuro Wolffa nastę
pujący kom unikat o dzisiejszych na
radach gabinetowych: Gabinet Rze
szy na posiedzeniu dzisiejszem zaj- 
miwał się pracami przygotowawcze- 
mi, pozostającemi w związku z utwo

rzeniem przewidzianych w planie 
Younga komitetów organizacyjnych. 
Pozatem rozważane były kwestje na 
podstawie których m. min. Hermes 
wznowić ma niebawem rokowania w 
sprawie trak tatu  handlowego pol
sko-niemieckiego w W arszawie.

Dla powitania przybywających do 
Warszawy w przejeździć na Zlot do Wie
dnia tow. tow. z fińskiej i łotewskiej

organizacyj Młodzieży Robotniczej, U* 
rządza Komitet Centralny Org. Młodz 
T. U. R.

WIELKIE ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ,

rjacie Organizacji Młodzieży T. U. IL 
Warecka 7.

Towarzysze! Stawcie się licznie.

O godz. 7 wiecz w sali Z. Z. K., ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Zaproszenia na 
Akademję otrzymać można w Sekreta-

DO UCZESTNIKÓW ZLOTU WIEDEŃSKIEGO

MIN. STRESEMANN 0 AKTUALNYCH 
PROBLEMACH POLITYCZNYCH

Berlin, 8 lipca. (PAT). Bawiący na 
kuracji w Buehlerhoehe minister spraw 
zagranicznych dr. Stresemann udzielił 
redaktorowi politycznemu ,,Matin‘a ‘ 
wywiadu na temat aktualnych zagad
nień polityki międzynarodowej.

Na wstępie minister wyraził się uje
mnie o sporze, jaki toczy się na temat 
miejsca i czasu konferencji likwidacyj
nej, i wyraził nadzieję, że ta „dyskusja" 
skończy się niebawem z uwagi na po
wagę problemów,, stanowiących przed
miot zamierzonych obrad. Dzięki kon
ferencji usunięte ma być silne napięcie 
polityczne. Nadeszła chwila, w której 
należy wyciągnąć ostateczny wniosek z 
rozwoju politycznego wypadków lat o- 
statnich, oświadczył minister. Rządy 
państw, w sprawie reparacyjnej najbar
dziej zainteresowane, są w posiadaniu 
jednomyślnej propozycji rzeczoznaw
ców. Nikt nie mógł oczekiwać, by pro
pozycje te miały spotkać się w Niem
czech z owacyjnem przyjęciem przez 
rząd i parlament. Poważne wątpliwości, 
jakie zaznaczają się obecnie w Niem

czech przeciwko wymierzonym Rzeszy 
przyszłym ciężarom, stanowią tylko do
wód, jak bardzo poważnie pojmują 
Niemcy wykonanie zobowiązań finanso
wych.

Według zapatrywań niemieckich, za
daniem konferencji reparacyjnej jest o- 
bok regulacji odszkodowań uregulowa
nie również tych zagadnień politycz
nych, wyłonionych z wielkiej wojny, 
które od dłuższego czasu są palące, do
tąd jednak niestety rozwiązane nie zo
stały. Każdy wie — oświadczył min. 
Stresemann,— że powzięta w tym sensie 
uchwała gabinetu Rzeszy dotyczyła pro
blemu Nadrenji i Zagłębia Saary.

Min, Stresemann wyraził zdziwienie, 
że żądanie Niemiec odzyskania Zagłębia 
Saary przyjęte zostało przez zagranicę 
jako niespodzianka. Pod obecnem fe- 
gimem wyjątkowym nie odgrywa Zagłę
bie Saary roli pomostu między Niemca
mi a Francją, lecz stanowi nawet pła
szczyznę tarcia, która nie będzie pozba
wiona swego charakteru niebezpieczne
go nawet po uwolnieniu-Nadrenji.

ZA RATYFIKACJĄ UKŁADÓW W SPRAWIE
DŁUGÓW

„kadry ! prawie wszystko wypadło z

Paryż, 8 lipca, (PAT). W dniu 
wczorajszym odbył się tu szereg ze
brań publicznych, na których przyję
to rezolucje, wypowiadające się za

ratyfikowaniem, z odpowiedniemi za
strzeżeniami. układów w sprawie 
spłaty długów sojuszniczych.

KŁOPOTY Z HEBMWEHRĄ
Paryż, 8 Iipca. (PAT). „Paris-Midi" 

donosi z Wiednia, że poseł jugosło
wiański uczynił demarche u rządu 
austrjackiego w sprawie działań

Heimwehry na pograniczu Jugosła- 
wji. Kanclerz odpowiedział posłowi 
jugosłowiańskiemu, iż przedsięwzięte 
zostanie śledztwo.

Ws-.yscy towarzysze, którzy nadesłali 
dokumenty do K. C., winni przygotowy
wać się do drogi.

Każdy uczestnik Zlotu winien zabrać 
z sobą: 

przybory do mycia, 
przybory do jedzenia (menażka, ku

bek, łyżka, nóż, widelec), 
jedzenie na drogę (na 20 godzin), 
zapasową bieliznę,
coś ciepłego do okrycia na wypadek 

chłodu,
mandolinę, aparat fotograficzny itp.— 

co masz.
Obowiązujące: niebieśka koszula

(bluzka) organizacyjna, krawat czerwo
ny, znaczek organizacyjny. (Nabyć je 
można w Spółdzielni „TUROWIEC", 
Warszawa, ul. Warecka 7).

* *
*

Zbiórka wszystkich towarzyszy jadą
cych na Zlot z Warszawy odbędzie się 
o godz. 18.30 wiecz. na podwórzu przy 
uL Wareckiej 7.

Towarzysze przybywają z rzeczami i 
stamtąd — po stwierdzeniu obecności— 
udadzą się pochodem na dworzec.

* *
• i  ; *

GDZIE KTO WSIADA DO POCIĄGU 
SPECJALNEGO, WIOZĄCEGO „TU
ROWCÓW" NA ZLOT DO WIEDNIA.

Pociąg specjalny, którym jechać bę
dą „turowcy" aa Zlot do Wiednia, wy
rusza z Warszawy w środę o g. 20.55 
z Dworca Głównego w Warszawie.

Do pociągu tego wsiadają tow. tow. z
ŁOMŻY, ŁUKOWA, SIEDLEC, PRUSZ
KOWA, WILNA I WARSZAWY.

Pociąg ten przyjeżdża do SKIERNIE

WIC o g, 22.18, przyczem tutaj wsiada
ją tow. tow. z ŻYRARDOWA, KUTNA 
i ŁOWICZA.

W KOLUSZKACH — o godz. 23.19 
wsiadają tow. tow. z PABJANIC, ŁO
DZI, OZORKOWA i TOMASZOWA 
MAZOWIECKIEGO.

W PIOTRKOWIE — g. 0.14 wsiadają 
tow. tow. z PIOTRKOWA i okolic.

W CZĘSTOCHOWIE — g 2.16 wsia
dają tow. tow. z RAKOWA, CZĘSTO
CHOWY i RADOMSKA.

W Sosnowcu — g. 4.16 (pociąg stoi 
tylko 1 minutę) wsiadają tutaj tow. tow. 
z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO, RA
DOMIA i OSTROWIA KIELECKIEGO,

W KATOWICACH — g. 4.36 wsiadają 
tow. tow. z GÓRNEGO ŚLĄSKA i KA
LISZA. (Ci ostatni jadą przez Ostrów).

W DZIEDZICACH — o g. 5.51, wsia
dają wszystkie organizacje z MAŁO
POLSKI WSCHODNIEJ i ZACHOD
NIEJ oraz ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.

* *
*

Kierownicy grup Zlotowych w chwili 
przyjazdu pociągu muszą mieć w ręku 
ponumerowany spis jadących w dwóch 
egzemplarzach; na jednym z nich musi 
być zaznaczona wysokość dokonanych 
do K. C. wpłat.

Kierownik grupy miejscowej, jadącej 
do Wiednia, kupuje dla wszystkich u- 
czestmków Zlotu, aż ’ do granicy Pań
stwa (pod Zebrzydowicami) bilety, ze 
zniżką 50 procent.

Należy baczyć, ażeby zaświadczenia, 
uprawniające do nabycia ulgowych bile
tów, były ostemplowane w kasie bileto
wej, inaczej nie będą one ważne w dro
dze powrotnej

KR0L WŁOSKI W WATYKANIE
Rzym, 8 bpea (PAT). Jak  podaje prasa, | dniu 16 b. ra. w izytę Ojcu Św. 

królew ska para  w raz z książętam i złoży w

rąk, zostało im trochę młodzieży ży
dowskiej.

Ten żywiołowy rozwój, ten piękny 
rozkwit jest niezmiernie ważnym ob
jawem społecznym. Podrasta nowe 
pokolenie młodzieży, — to, które 
miało zaledwie kilka lat, gdy „za
częła się" nowa Polska niepodległa; 
pokolenie to życie świadome spędzi
ło przeważnie już w Polsce. Budzi się 
wielka tęsknota do kultury, do samo
dzielnej pracy społecznej, do świa
domej, twórczej walki o lepszą przy
szłość dla swej klasy, i całej Polski, 
i całej ludzkości. To nowa młodzież 
robotnicza masowo staje przy sztan
darze socjalistycznym. Jeszcze nie 
tak  dawno nasi wrogowie (aby się 
pocieszyć) zapewniali, iż PPS. już, 
chwała Boga „się przeżyła"... A  oto— 
patrzcie! — niemal cała młodzież 
robotnicza bierze w swe młode dło
nie i wysoko podnosi nasz sławny 
sztandar czerwony — demokracji i 
socjalizmu!

Pięćset zgłoszeń do W iednia wpły
nęło do Centr. Komitetu Młodzieży 
TUR. Czyż ten sam fakt nie jest 
wymownym? A praw ie wszyscy jadą 
na własny koszt, — za ciężki grosz.

uciułany starannie i z mozołem mło- 
demi proletarjackiem i rękami. A ja
dą przecież zaledwie na kilka dni, i 
to nie na huczną zabawę, nie na 
swawolę i pojatykę, lecz na naukę, 
na poznanie zagranicznego ruchu ro
botniczego, — świadomi, że przeżyr 
ją wielkie, podniosłe chwile w zbra
taniu z młodzieżą robotniczą całego 
świata. Jadą  pełni ufności w przy
szłe Zwycięstwo wielkiej Idei. Nie- 
darmo śpiewają w swym hymnie 
młodzieży —

„światłością zwyciężymy mrok!"

Podkreślamy ważny fakt zbliżenia 
się młodzieży różnych narodowości 
w Polsce; jedzie razem, złączona 
wspólną Ideą. W łaśnie w tym mo
mencie dziejowym, gdy „obwiepol- 
scy" akadem icy - korporanci czyn
nie występują z antypaństwowemi 
hasłami nienawiści.

W itamy drogich gości. Żegnamy 
wszystkich na piękną wyprawę! 
Przedewszystkiem  zaś — naszą mło
dzież „turową" — naszą dumę i n a 
szą przyszłość!

Kazimierz Czapiński.

ZAJŚCIE W HIDAS NEMETI ZOSTANIE 
ZAŁAGODZONE

Wiedeń, 8 lipca (PAT). Dzienniki d o - ' zostanie wkrótce zlikwidowany. Wedle 
noszą z Budapesztu, że w tamtejszych informacyj, zaczerpniętych w Min. Spraw 
ko,ach zainteresowanych panuje prze- Zagr. rozpocznie się dziś likwidacja te- 
konanie, że incydent w Hidas-Nemeti | go incydentu na drodze dyplomatycznej.

KONWENCJA HAN0L0WA FRANCUSK0- 
SZWAJCARSKA

BERN, 8 lipca. (PAT), Rząd związ- zaw artą z Francją, 
kowy podpisał konwencję handlową, |

UNIEWINNIAJĄCY WYROK W PROCESIE
BENOIT

Paryż, 8 lipca. (PAT). Sąd karny de- ; Przypomnieć należy, że w czasie proce* 
partamentu Sekwany, rozpatrujący spra su prokurator Fachot prosił sędziów, a- 
wę autonomisty Benoit, który usiłował i żeby odnieśli sic do oskarżonego z po- 
zamordować prokuratora generalnego błażaniem.
Fachota, wydal wyrok uniewinniający. J

TROCKI UŁASKAWIONY?
WIEDEŃ, 8 lipca. (PAT). Dzisiejsza 

„Mittags-Zeitung" zamieszcza nie
sprawdzoną pogłoskę, zaczerpniętą z 
,,Morningpost", jakoby Trocki otrzy

mać miał pozwolenie na powrót do 
Moskwy, celem objęcia kierownicze
go stanowiska w armji czerwonej.

AMERYKANIE LECĄ PRZEZ ATLANTYK
DO RZYMU

Old Orchard. 8.VII (PAT). Dzisiaj o | dzały na ocean do miejsca odległego W
godz. 8.49 rano, według czasu amery
kańskiego odlecieli z lotniska tutejsze
go przez Atlantyk do Rzymu na apara
cie „Pathfinder" lotnicy amerykańscy 
Williams i Yancev. Lotników odprowa-

120 kim. od wybrzeży amerykańskich sa
moloty marynarki strażniczej, które 
stwierdzają, że lot „Pathfindera' odbvwa 
się pomyślnie.
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FELJETON
0 „HRABIACH"

N ajdosto jn iejszy organ konserwa
tystów  polskich  —  m yślę o „S łow ie “  

z  przeproszeniem  pp. redaktorów  
„Czasu" i „Dnia Polskiego “  —  w ystą 
p ił w niedzielę ubiegłą z  bolesną 
skargą, że oto „gdy zaczynała  się p o l
ska dyplom acja, pow stała pod ha
słem : oby nie zadużo hrabiów". „Od
trącono w  ten sposób"  —  m artwi się 
„Słowo"  —  „mnóstwo m łodzieży, 
znającej zagranicę, m ającej jak i ta 
ki kontakt z  tow arzyskiem i sferami 
zagranicy".

K tó ż to czyn ił te  zgrozą przejm ują
ce rzeczy?

W yliczm y po kolei m inistrów spraw  
zagranicznych Polski w  pierw szych  
latach N iepodległości: tow. Leon W a
silewski, Ignacy Paderewski, Wł. 
Skrzyński, St. Patek, Eustachy Sapie
ha. Takie ted y  grono pastw iło się nie
miłosiernie nad biednym i „hrabiami".

O cóż mogło chodzić tym  panom? 
C zy uważali, że każdy „hrabia" ko
niecznie musi być idjotą? A leż broń 
Boże! Z pewnością nie mieli takich 
zdrożnych m yśli. Rozum owali całkiem  
poprostu, po ludzku: nie każdy „hra
bia" je s t id  jota, i nie każdy „hrabia" 
jes t m ędrzec; pow oływ ali chętnie do 
służby „hrabiów" rozsądnych, nie są
dzili, by ty tu ł hrabiowski w ystarczał, 
jako kwalifikacja, dla objęcia służby. 
Oto i w szystko. A  że poniektórzy  
„ hrabiowie“ spisali się raczej... nie
przyjem nie na swoich stanowiskach  
dyplom atycznych,  —  tu już chyba... 
ks. Eustachy Sapieha nie ponosi ża d 
nej winy.  ' »

Pom yślcie tylko, czytelnicy! M y w  
„Robotniku" bronimy „hrabiego" W ła
dysław a Skrzyńskiego i „księcia" Eu
stachego Sapiehę przed  surową k ry ty 
ką „Słowa"!

Dokąd ci „konserwatyści" polscy  —  

konserwatyści z  nieprawdziwego zd a 
rzenia  —  potrafią jeszcze  zaw ędro
wać, podróżując po ugorach m yśli p o l
skiej?

Bo  —  wiecie  -—  musimy W am zdra
dzić  jedną tajem nicę  —  wzorem  p. 
Czechowicza:  —  konserw atyzm  polski 
nie je s t konserwatyzm em  książąt, 
hrabiów i szlachciców; to je s t „konser
w atyzm " pań „respektowych", kamer
dynerów i rezydentów . Dlatego tkwi 
w  nim ty le  —  „lokajskiej duszy". 
Tkwiło zaw sze, tkw i i dzisiaj.

M.  M.

NIECH ŻYJE MIĘDZYNARODOWA SOLIDARNOŚĆ 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W dniach 9 i 10 Upon bawić będzie 
w W arszawie grapa młodzieży z Finlan- 
dji, Łotwy i Pras Wschodnich. Towarzy
sze ci jadą na Zlot do W iednia i w  prze- 
jcździe zatrzymają się przez dwa dni w  
W arszawie, by zetknąć się z polską 
młodzieżą robotniczą.

Komitet Centralny OTg. Ml. TUR. zwo
łuje specjalne zgromadzenie młodzieży 
robotniczej dla powitania miłych gości i 
przyjaciół z bratnich organizacyj. Z ra
dością witamy tn, na tern miejscu, przy
bywających towarzyszy. Są oni jednym 
ze strumyków tej wielkiej rzeki uczest-

I ników, która w  dniach 12 — 14 lipca 
spłynie do Wiednia, by tam manifesto
wać Międzynarodowe braterstwo Soc
jalistyczne.

A tutaj, na naszym gruncie zacieśni
my więzy, łączące nas z naszymi przy
jaciółmi z bratnich organizacyj..

Powiemy im, że te same nadzieje i 
pragnienia, które przyświecają im tam 
w Finlandji, Łotwie, czy Prusach, te na
dzieje i pragnienia są również naszemi.

Streszczają się one w  okrzyku: NIECH 
ŻYJE POKÓJ ł NIECH ŻYJE SOCJA
LIZM!

«•#

„MALEŃKA" DENUNCJACJA
„Dziennik Ludowy11 przytoczył w  nu

m erze niedzielnym  „fakcik" napraw dę 
charak terystyczny  dla stosunków  w e
w nętrznych w obozie „sanacyjnym".

W ychodzi o to  we Lwowie „Słowo 
Polskie11 — organ faszystów „sanacyj
nych", do niedaw na endeków, którzy 
„przew ędrow ali" sobie w raz z dzienni
kiem pod skrzydła B, B.

Otóż w owym „Słowie Polskiem11 na
pisał niejaki p. S tefan Mękarski artyku ł 
p. t. „Słowo o jaczejce11. P. Mękarski,

mówiąc nawiasem, zajmował się przed 
niewielom a jeszcze la ty  „fachowo" — 
że ta k  powiemy — napaściam i na Pił
sudskiego. Dzisiaj zajmuje się czemś 
innem; denuncjuje redaktorów  w arszaw 
skiej „Epoki11 i „Gazety Lwowskiej11 —  
dwuch pism również „sanacyjnych", ja
ko że zauw ażył w nich „herezję parla
mentaryzmu11.

Miłe „stosuneczki", niepraw daż?
Sympatyczni... „koledzy po p ió rze"?

** * * *

WYCIECZKI, WYCIECZKI...

SPROSTOWANIE
W  związku z nieścistemi spraw ozda

niam i z posiedzenia ostatniej Rady fi
nansowej, jak ie  ukazały się w prasie, 
otrzym ujem y od tow. D aniela Grossa. 
członka Rady, pismo następujące.

Red.

Szanowny Towarzyszu R edaktorze!
W spraw ozdaniu z posiedzenia Rady 

finansowej .odbytego dnia 25 b. m. jest 
w  niektórych pismach mylnie zaznaczo
ne, że w dyskusji wszyscy mówcy pod
nosili słuszność redukcji inwestycyj. 
Prostuję, że biorąc dw ukrotnie udział w 
dyskusji, podkreśliłem  dwukrotnie, że 
zaniechanie inwestycji pogorszy znacz
nie obecnie i tak już opłakane stosunki 
gospodarcze, że mylną jest ocena, ja
koby ciasnota rynku pieniężnego zosta
ła  spow odow ana zanadto wielkiemi in
westycjam i państwowem i czy samorzą- 
dowemi, przyczem  w skazałem  źródła, 
skąd można czerpać fundusze na dalsze |

Jesteśm y w pełni letniego sezonu wy
cieczkowego. Zarząd Główny TUR, orga
nizuje swe „tradycyjne" wycieczki „cen
tralne", miejscowe zaś oddziały — w 
m iarę swoich sił — urządzają wycieczki 
pomniejsze. Koroną tegorocznego „sezo
nu" jest w ycieczka do Wiednia na Zlot, 
zorganizowana przez młodzież „Turową" 
do współki z innymi odłamami młodzieży 
robotniczej — specjalnym pociągiem.

W  zakresie wycieczkowania czyni się 
u nas niejedno. Jednakow oż rozmach na
szego wycieczkowania robotniczego — 
w porównaniu z olbrzymim rozmachem 
ruchu wycieczkowego w Austrji, Niem
czech lub Czechach — jest jeszcze bar
dzo nikły!

Tymczasem kraj nasz jest tak  niesły
chanie bogaty w zabytki hsitoryczne, w 
różne dzieła sztuki, w zajmujące ośrod
ki przemysłowe, w cudowne miejscowo
ści pod względem krajobrazowym!

Ten robotniczy ruch krajoznawczy 
czeka jeszcze widocznie na swoją „go
dzinę11; Tak, jak np. ruch młodzieży do
czekał się swej godziny i rozwinął się 
żywiołowo. Jedna z najtrudniejszych kwe 
styj u nas — to kwestja finansowa! nasz 
robotnik nie tylko bardzo mało zarabia, 
ale naw et te  nieliczne grupy, k tóre  za
rabiają więcej, nie umieją tak  oszczędzać 
pieniędzy dla celów wycieczkowych, jak

np. robotnik wiedeński, który w ostat
nich latach organizował wycieczki naw et 
do Afryki (!) i Ameryki!

Przyjdzie i u nas czas na to. Na razie 
musimy budzić zapał do wycieczek, 
zwłaszcza wśród młodych. Temu celowi 
może przysłużyć się m ała broszura „Wy
cieczki robotnicze11, wydana przez Centr. 
Kom itet Organizacji M łodzieży TUR. Bro 
szura zaw iera wskazówki ogólne, spis 
schronisk, lite ra tu rę  turystyczną, wyciąg 
z przepisów  kolejowych i t. d. Nasuwają 
się jednak także pew ne uwagi krytycz
ne. Tak np. nie omówiono powyżej pod
kreślonej kwestji finansowej (organizacja 
kas wycieczkowych i t. p.); nie scharak
teryzow ano — bodaj krótko, dla zachę
ty — olbrzymiego robotniczego ruchu 
turystycznego na zachodzie. Są poważne 
luki w  podanej literaturze. Gdy na przy
szłość będzie się wydaw ało podobną 
książeczkę, naturalnie obszerniejszą, trze 
ba będzie zasięgnąć opinji różnych ludzi
i grup, kom petentnych i zainteresow a
nych.

W każdym razie jest to  już „pierwsza 
jaskółka11. Pierw sza próba przystąpienia 
do tw orzenia polskiej robotniczej lite ra 
tury  turystycznej może stać się pobudką 
do nowych wysiłków w  dziedzinie sto
sunkowo nowej — organizowania tu ry
styki robotniczej.

WYCIECZKA W TA TRY
W ycieczka Zarządu Gł, TUR. w  T atry  

wyjeżdża z W arszaw y 14-go sierpnia wiecz.j 
15-go zwiedzi K raków  i tegoż dnia w ieczo
rem przybyw a do Zakopanego, gdzie zano
cuje w Schronisku Tow. Tatrzańskiego.

Dalszy program:
16-ety: przez Zawrat do Morskiego Oka.
17-sty: przez Przełęcz Mięguszowiecką do 

Popradskiego Stawu.

prow adzenie potrzebnych dla gospodar
stw a inwestycyj.

Prosząc o umieszczenie niniejszego 
sprostowania, kreślę się

z poważaniem  
Dr. Daniel Gross.

18-ty: czeskieuzdrowiska — szczyrbskie
Jezioro, Smokowiec, Wodospady Kohlbachu.

19-sty: przez  Polski Grzebień i M. W yso
ką do Roztoki.

20-sty: Powrót do Zakopanego.
21-szy: Zwiedzenie Zakopanego i okolic. 

Odjazd wieczorem.
Osoby starsze jadą 1-szego dn ia  do  Mor

skiego Oka autobusem  lub końmi. W  po
dobny też sposób mogą w rócić. W ycieczka 
me jest rudna. K oszta ó5 zł. (bez jedzenia). 
Prow adzą tt. Czapiński i Rutkiewicz. P ro
gram może ulec pewnym  zmianom. Infor
macje: Sekretarjat TUR., Warszawa, Czer
wonego Krzyża 20, telef. 325-03.

KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ

Ill-i Kongres Socjalistycznej Między
narodówki M łodzieży odbędzie się bez
pośrednio po Zlocie Międzynarodowym 
w W iedniu w dn. 16— 18 lipca r. b. z na
stępującym porządkiem  dziennym:

1) Sprawozdanie z działalności M ię
dzynarodówki M łodzieży w latach 
1926—1929, ref. tow. E. Ollenhauer 
(Niemcy).

2) Światowe położenie Socjalizmu i za
dania młodzieży — ref. tow. O tto Bauer

(Austrja).
3) W alka o pokój — ref. tow. Rys z. 

Lindstrom (Szwecja).
4) W alka o ochronę pracy m łodocia

nych — ref. A. Kimml (Austrja).
5) Scentralizow anie wysiłków z za

kresu wychowania socjalistycznego — 
ref. ref. t. t. E. Paul (Czechosłowacja) i 
Fr. Kanitz (Austrja).

6) W ybory. *
7) W olne wnioski.

AKCJA MASOWA P . P . S.
GÓRNOŚLĄZAjCZKI ZRYWAJĄ PĘTA  

KLERYKALNE.

K obiety śląskie zain teresow ały się w szę
dzie naszym ruchem  kobiecym . Raz po raz 
zgłaszają się tow arzyszki do pracy, prosząc
0 w skazówki i  m aterjaly  organizacyjne. 
Cały szereg miejscowości przygotowuje się 
do założenia sekcji kobiet przy P.P.S. P race 
są  w pełnym  toku.

Najlepiej spisali się tow arzysze i tow a
rzyszki w  Wełnowcu. W  ubiegłą niedzielę 
zw ołano kobiety  i po przem ów ieniu tow. 
Mortimerowej, założono pierw szą po „Dniu 
kobiet" sekcję kobiet p rzy  P P .S . P rzystą
piło odrazu 30 członkiń. W ybrano zarząd, 
k tó ry  zajmie się organizacją.

Również w Katowicach rezu lta ty  „Dnia 
kobiet" są  znakom ite. W ubiegły w torek od
było się organizacyjne zebranie kobiet. Po 
referacie  tow. Kawalca n a  tem at program u 
socjalistycznego i po dyskusji w ybrano Za
rząd. Na prezeskę pow ołano tow. Rybicką, 
na zarządzenie O. K. R. w szystkie placów 
ka została tow . Melkowa. Z arząd ten  daje 
gw aranqę, że robota  pójdzie naprzód.

W arto  jeszcze podkreślić, że obeonie 
pa Zarządzenie O. K, R. w szystkie placów 
ki sporządzają, w celach agitacyjnych, w y
kaz żon i dorosłych córek w szystkich m iej
scow ych towarzyszy, oraz innych kobiet.

Po tej p racy  przygotowaw czej spodziew ać 
się należy, że w  niedługim czasie pow staną 
dalsze placów ki.

(Kc.)

BEDNARY, (pow. Łowicki).

Dnia 30 czerwca, odbył się u  nas na p la 
cu p rzed  kościołem  w iec sprawozdaw czy 
tow. posła  L. Śledzińskiego.

Pomimo deszczu, zebrani chłopi, robotnicy
1 kobiety, w ysłuchali z uw agą przem ów ie
n ia  tow . posła, poczem jednogłośnie uchw a
lili potępienie d la  p ro jek tu  konstytucji rzą 
dowego stronnictw a B. B„ w yrażając jedno
cześnie pełne zaufanie centralnym  władzom 
PJP.S. i Związkowi Posłów  Socjalistycznych.

KOMPINA (pow. Łowicki).

Dnia 7 lipca odbył się u  nas po raz  p ierw 
szy w iec sprawozdaw czy tow, posła L. Śle
dzińskiego. Przeszkadzał deszcz, a le  mimo 
niepogody, zebrani w łościanie, kobiety  i ro 
botnicy w iejscy w ysłuchali w skupieniu 
przem ówienia tow. posła, poczem przyjęto 
przedłożoną rezolucję,

ŁAŃCUT.

Dnia 23 b. m. odbył się w Łańcucie na ta r 
gowicy miejskiej w iec spraw ozdaw czy z u- 
działem  posła  tow. Nosala. Zagaił tow. J. 
Krumholz, przew odniczył tow. M. Krum- 
holz. O becnych było  około 800 osób.

Przem awiali tow . G ąsior z Rzeszowa, oraz 
tow. poseł Nosa), k tó ry  przedstaw ił w  ogól
nym zarysie obecną sytuację polityczną.

O dczytana przez tow. G ąsiora rezolucja

przyjęta została jednogłośnie. W  rezolucji 
w yrażono całkow ite zaufanie C. K. W. P. 
P. S,, p ro test przeciw  zamachom na dem o
kratyczne formy ustroju Państw a oraz sze
reg najaktualniejszych postu latów  klasy ro 
botniczej.

KUJAWY.

Po akcji wiecowej w  ub. miesiącach tow. 
posła Z. Piotrowskiego w Lipnowskiem: (Li
pno, Dobrzyń nad Wisłą); we W łoclaw- 
skiem (Lubień, Chodecz, Przedecz); w Nie- 
szawskiem (Radziejów, Piotrków i Aleksan
drów Kujawski) odbył tow. Piotrowski w o- 
statnim  tygodniu czerw ca b. r. siedem  w ie
ców  i zgrom adzeń spraw ozdaw czych w  gmi
nach Śmiłowice, Piaski-Lubraniec i Wieniec 
pow. W łocławskiego (a mianowicie: w Kru
szynie, w Sokołowie, w  m. Lubrańcu, we wsi 
Piaski, w  folw arku Koniec i w m ajątku W ie
niec).

N a w szystkich tych w iecach i zebraniach 
obok posła tow. Piotrowskiego przem awiał, 
zagajając i przew odnicząc, toW. instruktor
K. Tulodziecki. W szędzie przyjęto  rezolucje 
za P P .S . i Zw. Zaw. Rob. Rolnych, a przeciw  
rządom „Jedynki" i przeciw  próbom  rozbi
jania naszych szeregów. Rozkupiono wiele 
naszych hroszur i gazet; nastrój panow ał do
bry.

ZAMOŚĆ.

Dnia 29 czerw ca r. b. odbył się wiec poli
tyczny P. P. S. w  Łaszczowie, pow. Toma
szowskiego. Przem aw iali tow.tow.: Wiltos 
i  Jarmuł.

D nia 30 czerw ca r. b, odbył się wiec po
lityczny P. P. S. we wsi Chmielek, gm. Łu
kow a, pow. Biłgoraj. P rzem aw iał tow. Sen- 
dłak.

D nia 2 lipca r. b . odbył się w iec po lity 
czny P . P. S. w  Krasnobrodzie, pow. Za
mość, Przem aw iali poseł tow . Świątkowski 
i Jarmuł.

N a w szystkich wiecach w yrażano uznanie 
d la  P. P. S. i  Związku Zaw. Rob. Rolnych.

ROZWIĄZANIE
OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU 

LEGJONISTÓW W POZNANIU
C entralny Zarząd Związku Legioni

stów w ysłał do okręgowego Związku 
Legionistów na województwo poznań
skie pismo z zawiadomieniem, że okręg 
organizacyjny poznański zostaje rozw ią
zany. Zarządzenie to nastąpiło po nie- 
dawnem rozwiązaniu lokalnego (Poz
nań - miasto) oddziału Związku Legio
nistów. Na czele okręgowego Związku 
Legjonistów na woj. poznańskie s ta ł dr. 
Truchim. Rozwiązanie związku ma na 
celu dokonanie zasadniczej reorganiza
cji okręgowego Związku Legjonistów w 
Poznaniu. (Press.).

SI

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

ZAGADNIENIE T. ZW . MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

W iek XIX był świadkiem odrodzenia 
szeregu narodów, k tóre  w epoce poprze
dniej — zdawało się — zatrac iły  zupeł
nie poczucie swojej odrębności, św iado
mości swojej przeszłości, swojej ku ltu 
ry, swoich tradycji państwowych. Po
stęp demokracji odegrał tu niew ątpli
wie rolę decydującą. G rupy „wyższe"— 
arystokracja, duchowieństwo stopni „do
stojnych",", przemysłowcy, ziemianie — 
ulegały łatw o procesow i asymilacji w 
stosunku do społeczeństw, kierujących 
damą państwowością; m asy ludowe 
przechow yw ały — nieraz podświadomie 
— czystość języka, nietykalność klechd 
i legend, wspomnień historycznych, idą
cych poprzez pokolenia, jako podania 
ustne, cały — słowem — św iat pojęć, 
przeżyć, emocyj kulturalnych, zam knięty 
na  siedem spustów  dla oficjalnych rzą
dów  i dla oficjalnej dyplomacji, niem
niej żywy i rzeczywisty.

Dem okratyzacja zbudziła narody, po
zornie uśpione; pow stały wszędzie w ar

stw y inteligencji, pochodzącej z ludu; 
nastąp ił „powrót do ojczyzny" inteligen
cji szlacheckiej i — częściowo — du
chownej. Zaczęło się od p rac  krajo
znawczych, od etnografji, od.’ „chłopo- 
m aństw a", skończyło się na potężnych 
ruchach odrodzeniowych, które  dopro
wadziły w niektórych punktach Euro
py do utw orzenia po wojnie światowej 
samoistnych państw , jak Czechosłowa
cja, Łotwa, Litwa, Estonja, gdzieindziej 
zaś pow ołały do życia „kwestje mniej
szości narodowych11, w  Europie W schod
niej w  pierwszym rzędzie „kw estje" u- 
kraińską i białoruską.

Nic dziwnego, że daty  wielkich wy
buchów rewolucyjnych są zarazem  da
tami przełomowemi w  dziejach „m ło
dych" narodów ; dla Czechów — la ta  
1848—49, dla Białorusinów i Litwinów— 
1905 — 1906, dla Ukraińców, Łotyszów, 
Estończyków, Gruzinów — 1917 — 1918 
pozostaną na zawsze latam i, k tó re  za
ważyły rozstrzygająco na  wysiłku od

budowy „własnego domu. W szystko bo
wiem, co poruszało masy, zabijało jed
nocześnie niewolę duchową kultury na
rodowej.

Wojna światowa zagadnienia narodo
wościowego nie rozwiązała. Rozwiązać 
go zresztą nie mogła. Było już ono za
nadto  skomplikowane, zanadto poplą
tane z mnóstwem innych problemów, by 
ktokolw iek potrafił je rozw iązać jed- 
nem pociągnięciem pióra, jednym trak 
tatem  międzynarodowym, chociażby na
w et próbą ziszczenia w całej pełn i naj
szlachetniejszej zasady — „prawa każ
dego narodu do stanowienia o własnym  
łosie11.

Wojna światowa umożliwiła odbudo
wę Polski Niepodległej, umożliwiła stw o
rzenie Czechosłowacji, Jugosławji, Fin
landji, Łotwy, Estonji, Litwy, — na k ró t
ki, n iestety , czas — Gruzji, ale praw ie 
każde z tych państw  posiadało „w łasną" 
kw estję t, zw. mniejszości narodowych, 
ale spraw y ukraińska ibiałoruska, po
zostały niejako „otw arte", ale niezliczo
n a  ilość trudności pozostała nadal nie- 
usunięta.

D laczego?
Zapewne, odegrały tu rolę ogromną 

imperjalistyczno - dyktatorskie skłonno
ści m ocarstw  zwycięskich w raz ze

wszelkiemi w tórnem i i podrzędnem i fak
tami, jak psychologja p. Clelnenceau, 
ignoracja p. Lloyda George*a i t. d., itp. 
Oprócz tego wszakże istniały kolosalne 
trudności objektywne, niezależne od ża
dnych humorów chwilowo „w ielkich" 
ludzi, niezależne naw et od interesów  
grup kapitalistycznych i finansowych 
„koalicji".

Te trudności miały swe źródło w zja
w iskach następujących:

1) proces odrodzenia narodów daw
niej „uśpionych11 napotkał na swej dro
dze proces odwrotny, trw ający ustaw icz
nie, asymilowania przez kultury naro
dów sąsiednich, bardziej rozwiniętych, 
niektórych odłamów narodu poprzednio 
„uśpionego11; w skutek tego w ytw orzy
ły się w wielu krajach obszerne 
tery torja  o ludności mieszanej, albo 
też nieokreślonej narodow o, przy
czyni prezprow adzenie ścisłej linji 
podziału etnograficznego okazało się 
zupełną niemożliwością; 2) poli
tyka kalanizacyjna Niemiec, A ustro- 
W ęgier, Rosji potw orzyła przeróżne 
„w yspy" — niem ieckie w  Polsce i Cze
chach, w ęgierskie — w  Słowaczyźnie, 
niem iecko - rosyjskie w Estonji; „pol
szczenie się" szlachty i drobnej szlach
ty  w Litwie — jeszcze przed wiekam i—

dźwignęło „wyspy" polskie w  Kowień- 
szczyźnie i na Żmudzi; mnóstwo takich 
„wysp" pow stało i gdzieindziej w wyni
ku naturalnego, żywiołowego, procesu 
asymilacji narodowej, względnie natu
ralnego —  nie przymusowego — proce
su kolonizacji, trw ającego przez stu le
cia; 3) poziom kultury i świadomości 
różnych nargdów  wygląda bardzo roz
maicie; jeżeli, naprzykład, określić stan 
Czechów cyfrą 100, to będziemy mieli 
skalę  bardzo szeroką w  stosunku do 
wielu innych narodów: wyrazi się ona 
w  cyfrach — 80, 60, naw et 20 bodaj ild., 
inaczej dla Ukraińców  w  woje
wództwach M ałopolski Wischodniej, 
inaczej dla Ukraińców na W ołyniu, ina
czej .oparte na t. zw. prawie historycz
nym, kłócą się bardzo często z fak
tycznym stanem etnograficznym różnych 
krajów  w chwili obecnej.

W szystkie czynniki powyżej w skaza
ne, a razem  wzięte, uczyniły z zagad- 
n ia  t. zw. mniejszości narodowych jedno 
z zagadnień najważniejszych w Europie 
powojennej, zazębiające się w  dodatku 
o spraw ę jeszcze głębszą i jeszcze trud 
niejszą — spraw ę „budzenia się" ras 
żółtej i czarnej w innych c z ę ś c ia c h  
świata.
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AMERYKA W  EUROPIE
Najczęściej dziś spotykane na ła 

mach prasy polskiej nazwisko należy  
do młodego Amerykanina, W . A. 
Harrimann a. Potomek „króla kole
jowego", magnat pieniężny, przed
siębiorczy przytem  i odważny finan
sista wybrał sobie Polską na teren 
eksploatacji. Zaczął od wielkiej 
cynkowni Gieschego na G. Śląsku, 
kupił potem kilka największych hut 
żelaznych i kopalń, opanował elek
trownię w Chodorowie, zdobył kon
cesję elektryfikacyjną na najbardziej 
uprzemysłowione dzielnice Polski. 
Harriman jest dziś największym  
przedsiębiorcą w Polsce.

Harriman w Polsce, a inni Am ery
kanie w innych krajach. Po niedługim  
okresie zastoju, Am eryka zaczyna 
ostatnio nanowo zdradzać zaintereso
wanie Europą. Przed trzema laty  
pożyczała Europie pieniądze, potem  
przestała pożyczać, i jakgdyby za
niedbała Europę; ostatnio jednak  
wróciła do Europy, ale ju ż  w innym  
charakterze.

Am eryka już nie pożycza Europie 
pieniędzy; już nie daje kredytów, 
dobrze nawet oprocentowanych, ale 
w obce ręce przechodzących. Dziś 
Am erykanie przychodzą do Europy 
z  pieniędzmi, których nie pożyczają, 
lecz za które kupują wielkie i ważne 
objekty przemysłowe.

W  Niemczech amerykańskie „Gene
ral Motors" kupuje fabrykę samocho
dów „Opel"; w Anglji „General E- 
lectric Company" wdziera się do 
tworzącej się olbrzymiej kompanji 
elektryfikacyjnej; Ford łączy się z  
kolosalną „Farbenindustrie"; do Ro
sji zjeżdża wycieczka miljonerów z 
Rockefellerem na czele; w Polsce 
Harriman staje się pierwszym przed
siębiorcą.'

Zmienia się całkowicie charakter 
ekspansji gospodarczej Stanów Z jed
noczonych. Nie wystarczają A m e
rykanom dochody z  pożyczanych E- 
uropie pieniędzy; Am eryka chce u- 
mieszczać w Europie swoje towary! 
R ynek amerykański zbliża się do sta
nu nasycenia; kapitał amerykański 
szuka nowych rynków. Rynki te ma 
dać Europa.

Am erykanie chcą nauczyć Europę 
spożywania. Gęsta, czt ery stomil jo
nowa ludność Europy spożywa bar
dzo mało. Kapitał amerykański ma 
przyspieszyć obrót koła rozpędowe
go w starym świecie. M etody amery
kańskie wytwórczości i sprzedaży 
mają dzieła tego dokonać.

W zrost spożycia w Europie ma 
wchłonąć nadmiar produkcji w A m e
ryce; Europa ma uzupełnić organizm 
gospodarczy Stanów Zjednoczonych.

Taki jest sens tego zwrotu w eks
pansji gospodarczej Am eryki. Taki 
jest cel najścia General Motors, For
dów i Harrimanów na Europę.

J . S.

ZERWANIE KLAR9 ZETKIN 
Z KOMUNIZMEM

Ja k  donoszą z Berlina, przybyła tam 
z Moskwy K lara Zetkin, najwybitniej
sza dotąd niem iecka działaczka komuni
styczna w  Kominternie. Już od dłuższe
go czasu chodziły wieści, że między 
K larą Zetkin, a naczelnemi władzami 
partji komunistycznej doszło do kon
fliktu na tle  różnicy poglądów na ta k 
tykę partji. Do jawnej w alki doszło, gdy 
Komintern zażądał podpisania przez 
K larę Zetkin zobowiązania, że zerwie 
wszystkie stosunki z grupą Brandlera i 
podporządkuje się swej politycznej dzia
łalności w  Niemczech Thaelmanowi.

Thaelm an skom prom itował się, po
pełniwszy szereg defraudacyj pienięż
nych, za co został w swoim czasie usu
nięty przez centralny kom itet niem iec
kiej partji komunistycznej. A le Moskwa 
opiekuje się swoim pupilkiem i oto na 
mocy jej rozkazu Thaelm an w rócił do 
władzy, co doprowadziło do nowego 
rozłamu w  niemieckiej partji komuni
stycznej. K lara Zetkin odmówiła podpo
rządkowania. się Thaefaiamowi, a  gdy 
chciano ją przem ocą zatrzym ać w  R o
sji, zagroziła zwróceniem się do nie
mieckiego konsulatu. W  obawie kom- 
pJikacyj dyplom atycznych wypuszczo
no ją.

N atychmiast po przybyciu K lary Zet
kin do Berlina, zarząd komunistycznej 
partji Niemiec rozesłał do sekretarzy  o- 
kręgowych tajny okólnik, w  którym 
wśród powodzi obelg pod adresem  s ta 
rej działaczki, stw ierdza naw rót jej do 
ideologji socjalistycznej (Klara Zetkin 
była przed wojną członkinią niemieckiej 
socjalnej demokracji) i nakazuje sekre
tarzom  przygotować w  organizacjach 
miejscowych nastrój do wykluczenia tej 
„•ocjalfaszysitiki".

Tak więc najliczniejsza partja  komu
nistyczna w zachodniej Europie rozpa
da się.

Walka rządu Mac-Donalda
Z BEZROBOCIEM

Społeczeństwo angielskie całe prze
jęte jest coraz bardziej propagandą 
ideową socjalistów i stąd nic dziwne
go, że wybitni ludzie innych stron
nictw przechodzą do Partji Pracy. 
W szak burżuazyjne part je przyjęły 
wiele haseł, szerzonych przez socja
listów, a których to haseł w Anglji 
nikt szczerzej, nikt szybciej w życie 
nie wprowadzi, jak P artja  Pracy 
(Labour Party).

Na czele aktualnych zadań polity
ki angielskiej stoi walka z bezrobo
ciem. Społeczeństwo angielskie zro
zumiało, że bezrobocie to rak, który  
toczy organizm cywilizacji; albowiem 
człowiek, który na przeciąg długich 
lat jest pozbawiony możności zarob
kowania pracą, taki człowiek czuje 
się wyłączony ze społeczności cywi
lizowanej.

To też P artja  Pracy w swej akcji 
wyborczej na czoło wysunęła walkę 
z bezrobociem, a Rząd, który wy
szedł z łona P artji rozpoczął swe 
działanie od zarządzeń, dających lu
dziom pracę.

Ministrem od walki z bezrobociem 
został towarzysz Thomas, stary wódz 
kolejarzy, znający, jak mało kto, wa
runki i gospodarcze możliwości 
stworzenia nowych miejsc pracy dro
gą ogromnych inwestycji i reform, 
które pozwolą dać pracę tym, którzy i 
jej naprawdę potrzebują.

Towarzysz Thomas zdaje sobie 
sprawę z tego zupełnie jasno i dał 
temu wyraz w swej niedawnej mowie 
parlam entarnej, że środki przez nie
go proponowane, — to „paljatywy", 
zmierzające do udzielenia natychmia
stowej pomocy, że tą  drogą nie osiąg
nie się ostatecznego rozwiązania kwe- 
stji, leżącej w innej zupełnie dzie
dzinie. Anglja—kraj niezmiernie bo
gaty — może pokryć ogromne koszta 
„paljatywów", a Iow. Thomas nie ma 
żadnego powodu ograniczać się w 
wydatkach dla wykonania powierzo
nego mu zadania. I tak żadne stron
nictwo w Anglji, pod grozą zabójczej

kompromitacji Thomasowi sprzeciwić 
się nie może.

W ydatki, przewidywane przez Tho
masa, przekraczają narazie 100 mil- 
jonów funtów angielskich.

W Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej, w kraju  największych in- 
westycyj i ciągłego rozwoju, tworzą
cego nowe miejsca pracy, dyspropor
cja między mechanizacją i maszyniza- 
c ją  produkcji i związaną z nimi reduk
cją pracujących robotników, a podażą 
pracy, stworzyła „stan" bezrobot
nych, obliczany na przeszło 4 miljo- 
ny osób.

Musi powstać związek pomiędzy 
postępem techniki i udoskonaleniem 
organizacji przemysłu, a skróceniem 
czasu pracy i zwiększeniem płacy ro
boczej. A  tego nikt nie dokona, tylko 
ustrój socjalistyczny i jedynie tą  dro
gą rozwiąże naprawdę świat cywilizo
wany polącą, groźną sprawę bezro
bocia. Gdy P artja  Pracy uspołeczni 
kopalnie węgla i zamiast trzech szycht 
zaprowadzi cztery, zamiast ośmiu go
dzin pracy — sześć, zamiast 6 dni 
pracy w tygodniu 5 i wogóle wszelką 
pracę ludzką przystosuje do ilości 
ludzi, poszukujących pracy, wtedy 
bezrobocia nie będzie. A  że nowo
czesne społeczeństwo dąży do najlep
szych warunków życia, tedy i inwe
stycji nie zabraknie. Gdy motywem 
pracy będzie zaspokojenie potrzeb 
społeczeństwa, a nie renta fabrykan
tów, wtedy nie będzie bezrobocia, bo 
będzie ono niemożliwe.

Do tego dąży angielska P artja  P ra 
cy, do tego dąży tow. Thomas. Za 
wytężeniem wszystkich sił, by drogą 
potężnych inwestycji stworzyć miej
sca pracy dla bezrobotnych są socja
liści angielscy, a z nimi razem wszyst
kie stronnictwa socjalistyczne. Rząd 
socjalistyczny w drodze do socjaliza
cji wykona tę myśl — chociaż rządy 
burżuazyjne będą — wbrew wszelkim 
pozorom — ją sabotować.

Herman Diamond.

P. MIN. MORACZEWSKI 
0  SPRAW IE B. MIN. CZECHOWCZA

„Przedśw it" niedzielny przyniósł nam 
w  darze artyku ł olbrzymi, a zaledwie 
pierw szy z cyklu, p. m inistra robót pu
blicznych Jędrzeja  MOraczewskiego o 
spraw ie b. m inistra skarbu, a  dzisiej
szego dyrek tora  Banku Ziemiańskiego p. 
G abrjela Czechowicza.

W ywody praw ne p. inżyniera M ora- 
czewskiego pozostawiam y na uboczu. 
Można bowiem być doskonałym inży
nierem  i bardzo kiepskim  prawnikiem , 
tak  samo zresztą i odwrotnie. P M ora- 
czew ski w ystąpił wszakże z tak  p rze
dziwnie prostą, tak  genjalną, jak w szyst
kie rzeczy proste, „koncepcją", wyjaś
niającą całą sytuację, że zasługuje ona— 
dopraw dy — na opatentowanie.

Posłuchajcie,
Dlaczego p. Gabrjel Czechowicz nie 

złożył Sejmowi w r. 1927 projektu usta
w y o kredytach dodatkow ych? Ależ od
powiedź jest najzupełniej jasna, „Popro- 
s tu “ — pow iada p. Moraczewski.

„nie było w tym czasie Sejmu".

Jak to , nie było?
Ano, nie było. Sejm odbył pomiędzy 

1 kw ietnia r. 1927 a 31 m arca r. 1928 
tylko 13 posiedzeń, w  tym 4 formalne 
lub uroczyste. Kiedyż tedy biedny p. 
Czechowicz mógł złożyć projekt u sta
wy?

Jasne, n iepraw daż?
Rząd p rzekracza  budżet. Nie tylko 

nie zwołuje w  związku z tern sesji parla
mentarnej', ale zamyka pierwszego dnia 
sesję, zw ołaną z inicjatywy poselskiej. 
Poczem p. m inister robót publicznych 
zapytuje — pełen  szlachetnej zgrozy: 
cóż m iał zrobić mój kolega — m inister 
skarbu? W szak „nie było" Sejmu!

„Dowcip" byłby w cale niezły w  ... 
„Cyruliku Warszawskim". Ale —  poza 
„Cyrulikiem" — daruje p. inżynier Mo
raczewski — zakraw a na cynizm. T a
kie .cynizmy" ani nie imponują, ani nie 
poryw ają swoją „brutalną odwagą my
śli" — budzą niesmak, nic ponadto.

S. K.

UCHWAŁY „STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO"
W  niedzielę ubiegłą obradow ał w  

W arszawie w  sali Tow. Higienicznego 
Krajowy Zjazd „Stronnictw a Chłopskie
go" na k tóry  przybyło 357 delegatów.

W  charakterze gości na zjazd przyby
li: poseł Cadere, przedstaw iciel narodo
wego stronnictw a chłopskiego w  Ru- 
munji, oraz p. Rywowa, przedstaw iciel
ka Czechosłowackiej Republikańskiej 
Partji A grarnej. W prezydjum zasiedli 
pp.: Tatarczyk, Szairanek, Pawłowski, 
gen. Roja i sekretarz Zjazdu p. Dobru- 
cha.

Na Kongresie przem awiali: prezes 
„Stronnictw a Chłopskiego" p. Waleron, 
prezes klubu parlam entarnego wicem ar
szałek p. J. Dąbski, posłowie Pluta, dr. 
Wrona, Roja i w ielu innych delegatów.

Nastrój delegatów  był bardzo opo
zycyjny.

Uchwalona rezolucja poltyczna stw ier
dza, że najpilniejszą potrzebą jest nie 
uchwalanie nowej Konstytucji, ale wy
konanie Konstytucji marcowej i tych jej 
przepisów, k tó re  zostały pogwałcone 
przez rządy sanacyjne. Równie pilną 
potrzebą jest wydobycie państw a z kry
zysu gospodarczego, za k tóry  zjazd czy
ni odpowiedzialnym „jedynkę".

Rezolucja oświadcza, że masy chłop
skie nie pozwolą na pogwałcenie obec

nej konstytucji, której reform a w inna 
iść w  kierunku zniesienia senatu i roz
działu kościoła od państwa, przepro
wadzenie reformy rolnej bez odszkodo
wania itd. Rezolucja stw ierdza, że lud 
odeprze z całą energją każdą próbę ok- 
trojowania konstytńcji lub gw ałt popeł
niony na Sejmie. Stronnictw o chłopskie 
uchwala stosow ać wobec rządu dalszą 
najbezwzględniejszą opozycję, za obec
ne rządy czyni odpowiedzialnym m ar
szałka Piłsudskiego. Kongres protestuje 
przeciw  szkalowaniu Sejmu.

Rezolucja stw ierdza w reszcie roz
paczliwe położenie chłopów - rolników
1 uznaje potrzebę połączenia trzech ist
niejących stronnictw chłopskich w jedno 
potężne, klasowe stronnictwo chłopski#.

TANIA WYCIECZKA NA P. W. K.
W dniach 15 — 18 sierpnia (4 dni, w tem

2 świąteczne) organizuje KRKS. „Start" dru
gą wycieczkę na PWK. do Poznania.

Wyjazd 14-go, we środę, na noc, powrót 
19-go zrana.

Koszt wycieczki łącznie z kolejami, nocle
gami, zwiedzaniem etc. wyniesie 45 zł., dla 
gości 49 *ł.

Zapisy przyjmuje KRKS. „Start", W arecka 
7, II p., 7 — 9 wiec*.

Wycieczka ie6t dostępna dla wszystkich.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZEDSTAWICIEL DEMOKRACJI 
RUMUŃSKIEJ W WARSZAWIE.

Bawiący w  W arszaw ie w związku z 
Kongresem Sironinctw a Chłopskiego 
prof. Victor Cadere, poseł do parlam en
tu  rumuńskiego, jeden z przywódców ru 
muńskiej Partji W łościańskiej prem jera 
Maniu, złożył wczoraj wizytę m arszał
kow i Sejmu tow. Daszyńskiemu, tow. 
M. Niedziałkowskiemu i prezesow i K lu
bu P. L. S. „W yzwolenie" ob. Woźnic- 
kiemu.

Prof. Cadere podkreślił z naciskiem 
w  rozmowach konieczność naw iązania 
bliższej i stałej w spółpracy pomiędzy 
dem okracją rum uńską a dem okracją pol
ską.

NOWY POSEŁ KOMUNISTYCZNY.
Na miejsce p. Adolfa Wartkiego mandat 

poselski otrzyriluje p. Szmul Margulies, 
szewc z Warszawy.

URLOPY MINISTRÓW.
W połowie b. m. rozpoczynają urlopy 

wypoczynkowe m inistrowie: dr. prof.
Staniewicz, inż. A. Kiihn, dr. Czerwiń
ski, p. Niezabytowski, p. Car i praw do
podobnie pułk. Prystor. W czoraj rozpo
czął urlop prem jer Świtalski, udając się 
zagranicę.

NA ZAMKU,
P. Prezydent Rzpii'ej prz} jął w dniu wczo- 

ra!szym na dwugodzinne! audjemcji dr. Sta- 
risława Vincenza.

PRAWOMOCNY
WYROK UWALNIAJĄCY 

W SPRAWIE in ł. PAWŁOWICZA
Ze Lwowa donosi korespondent agen

cji PRESS, iż p rokurator dr. Laniewski, 
cofnął zapowiedziane zażalenie niew aż
ności w yroku w procesie przeciw  inż. 
Pawłowiczowi. Wydany wyrok uwal
niający stał się więc prawomocny.

Proces p. Paw łow icza zakończył się 
sensacyjnie z powodu zachowania się 
sędziów przysięgłych, którzy nie chcąc 
głosować ani „tak", ani „nie" w strzy
mali się od głosowania, mimo, że p ro 
cedura austrjaoka, k tó ra  obowiązywała 
do 1 lipca br. na  teren ie  M ałopolski nie 
przew idyw ała ewentualności w strzym a
nia się sędziego przysięgłego od głoso
w ania nad werdyktem .

Co stythoć no śBieclo ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OSOBLIWY BIBLJOFIL.
W Eriwaniu (Armenja sowiecka) za

kończył się proces sądowy przeciwko 
dyrektorowi tamtejszej bibljoteki, który 
podczas dwuch lat, kiedy zajmował to 
stanowisko, skradł 1.300 tomów ksią
żek, oraz cały szereg wartościowych 
dokumentów. Sąd skazał dyrektora bi
bljoteki na 7 lat więzienia.

CZY KATASTROFA OKRĘTOWA?
Opinja publiczna jest żywo zaniepo

kojona wiadomością, jakoby ubiegłej 
nocy w  pobliżu Yarmouth (Anglja), 
w skutek eksplozji zatonął okręt. StateTc 
ratunkow y i kontrtorpedow iec czynią 
poszukiwania w okolicach, jednakże 
prócz paru  pływających szczątków nie 
znaleziono innych śladów okrętu.

ZGON WYBITNEGO KRYTYKA 
FRANCUSKIEGO.

Zmarł w Paryżu, przeżywszy lat 60 
Paul Sauday, krytyk literacki dziennika 
„Temps".

CHIŃSKA DEPESZA.
Na konferencji generałów  Czang-Kai- 

Szcka, Yen - Si - Szana i Czang - Hueh- 
Lianga osiągnięto prowizoryczne poro
zumienie, na zasadzie którego generało
wie Yen - Si - Szan i Feng - Ju - Hsiang 
w yrzekną sią projektu podróży po Euro
pie. (PAT).

ORYGINALNY TESTAMENT.
Z Indianopolis (Stany Zjednoczone) 

donoszą, iż zmarły tam niedawno w wy
padku automobilowym Will H. Lata zo
stawił oryginalny testament. Mianowi
cie, majątek swój, wynoszący 50.000 do
larów, zapisał na różne cele społeczne 
i dobroczynne, z tem jednakże zastrze
żeniem, że pieniądze te leżeć będą w  
banku przez 200 lat i dopiero potem  
zapis ten, który razem z procentami 
wynosić będzie 160 miljonów dolarów, 
rozdzielony będzie na wyszczególnione 
w testamencie cele.

ZDERZENIE OKRĘTÓW,
Z Bostonu donoszą, iż wylądowało 

tam  250 pasażerów  parow ca kanadyj
skiego „Prince Georga", k tóry  w  odle
głości 50 mil na wschód od Cap Ann, 
z powodu gęstej mgły zderzył się z a- 
merykańskim  statkiem  wartowniczym 
„Agassiz", gdzie pozostali przez 9 go
dzin, poczem zostali wzięci na pokład 
przez sta tek  w artow niczy „M ohave". 
O kręt „Prince George", jak się okazało 
następnie, zbytnio nie ucierpiał i w kró t
ce sam, w raz z załogą, zaw inął do portu.

PRZEGLĄD PRASY
„Pocieszający objaw".

Takim  „pocieszającym  objawem" jest 
a rty k u ł niedzielny pod tym w łaśnie ty 
tułem  w  „K urjerze Polskim ". J e s t  to  
jeden z tych naw pół „sanacyjnych" 
dzienników, k tó re  m iewają niekiedy 
całkiem  słuszny sąd, w  chwilach, w ol
nych od pełn ienia służby rządowej.

„K urjer Polski" tw ierdzi,, że ty lko po
zory słuszności ma frazes, którym  tak  
chętnie szermuje się obecnie —  doda
my od siebie, na łam ach p rasy  pro-rzą- 
dowej —  że społeczeństw o nasze ma 
dość polityki, że ludzie nie chcą sobie 
zaw racać głowy politykow aaiem . 

Tymczasem
„niemal na każdem posiedzeniu Sejmu, 

bez względu na mniej lub więcej sensa
cyjny porządek dzienny, tłumy siedzące 
na galerji łowiły chciwem uchem poszcze
gólne mowy, ledwie dosłyszalne w nieaku- 
stycznej eali". 

chociaż p rasa  brukow a i rządow a w o
ła ciągle, że „ul. W iejska" nikogo nie 
obchodzi.

„A proces b. ministra Czechowicza? — 
pyta Kurjer. — Mimo ogórkowego już se
zonu, obudził on carateresowanie, którego 
się nawet nie spodziewano. Szeroka, naj
szersza publiczność, rozchwytywała lite
ralnie sprawozdania z przebiegu obrad. 
Czy jest do pomyślenia, by społeczeń
stwo nie interesujące się polityką, usto
sunkowało się w ten sposób do sprawy 
bądź co bądź czysto politycznej ?

A wiece? Weźmy chociażby jeden z o- 
statnich z okazji przybycia przedstawi
cieli drugiej międzynarodówki. Głowa 
przy głowie, zainteresowanie ogromne, na 
dźwięk słów: pokój, wojna, ożywienie nie
codzienne. (podkr. nasze),

A niesłychanie liczny udział w wybo
rach sejmowych, komunalnych?"
„Kurjer Polski" w ita  ten  objaw zain

teresow ania społeczeństw a polityką.
Przytaczam y chętnie ten  opinję bądź 

cobądź sanacyjnego pisma — po tw ier
dza ona bowiem tc, cośmy zaw sze mó
wili, że próby uśp enia czujności poli
tycznej społeczeństw a nie udały s ę .
Przed decyzją w sprawie Harrimann.

Od dnia w czorajszego wyłożono w 
województwie krakow skiem  do przej
rzenia p ro jek t koncesji H arrim anow - 
skiej. Zainteresow ani w tej spraw ie m a
ją praw o do zgłaszania zastrzeżeń, któ
re mają być rozpatryw ane p rzez min- 
robót publicznych. Spraw a koncesji 
H arrim ana wchodzi w stadjum rozstrzy 
gnięcia. Z ainteresow anie nią wzrasta z 
dnia na dzień.

P rasa  sanacyjny milczy jednak’, jak" 
zaklęta; jedynie prasa niezależna za
b iera  głos.

„G azeta W arszaw ska" pow raca do 
finansowej strony koncesji i wyjaśnia, 
że owe ICO miljonów dolarów , k tó re- 
mi obrońcy koncesji s ta ra ją  się zahipno
tyzować opinję, mają być rozłożone 
na 60 la t; i że w późniejszych latach  
znaczna część w ydatków  inw estycyj
nych pokry ta  będzie zyskami, osiągnię
tymi z w ykładu pierw szych 25 miljo
nów dolarów  w ciągu pierw szveh 10 lat,

„Cały rzeczywisty kapitał, jaki Harri
man da Polsce wzamian za monopol elek
tryczny, wyniesie 12 — 15 miljonów dola
rów. A ujemne saldo naszego bilansu han
dlowego za ostatnie dwa lata dochodzi dc 
200 miljonów dolarów!"

„G azeta Handlowa", bardzo zazw y
czaj ostrożna w spornych spraw ach go
spodarczych, uważa, że p ro jek t H arri- 
roana miałby „niepoślednie znaczenie", 
ale

„grupa Harrimana zażądała udzielenia 
pewnych uprawnień i udogodnień, będą
cych poważnem odchyleniem od wszyst
kich dotychczasowych uprawnień przy u- 
dzielaniu koncesji elektrycznej".
Bethlen a socjaliści węgierscy.
Za berlińską „Vossische Zeitung" po

w tarzam y bardzo znam ienne informacje 
z B udapesztu:

Szef najreakcyjniejszego rządu w  Eu
ropie, w spółdyktator W ęgier, p. hr. Be
thlen, niedaw no zaprosił na przyjaciel
ską pogaw ędkę przywódców socjalistów  
w ęgierskich i szeroko om awiał z nimi 
najpilniejsze spraw y m iędzynarodowe. 
Pow tórzył im to, co pow iedział na po
siedzeniu komisji zagranicznej p a rla 
mentu, na k tórej socjaliści byli n ieo
becni. M inister sp raw  zagranicznych 
W alko ma w krótce odbyć n astępną na
radę z socjalistami. < - , f

Skąd tak a  ła sk a?  D laczego socjali
ści, k tórych  te n  sam B ethlen niedaw 
no oskarżał o  „antypaństw ow ość" — 
zupełnie jak n iek tó rzy  nasi gorliwsi 
sanatorzy  — dzisiaj stali się czynni
kiem „państw ow o - tw órczym "?

Ano, poprostu  dlatego, że w  Anglji 
rządzi Labour Party , B ethlen zabiega 
o sym patje socjalistycznego rządu w  A n
glji i łasi się do socjalistów  swego 
kraju...

Silni i konsekw entni, uczciwi i szla
chetni sa ci dyktatorzy , n iepraw daż?

S.
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II ZJAZD DELEGATÓW CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
ROBOTNIKOW PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU

BIELSK
NIEDOMAGANIA INSPEKTORATU PRACY

W  dniach 29 i 30 czerwca r. b. odbył 
się w Krakowie w sali Domu Górników 
drugi zjazd delegatów Centralnego 
Związku Robotników przemysłu che
micznego.

Z ramienia Międzynarodówki Związ
ków robotników fabrycznych w Am
sterdamie obecnym był tow. Juljusz 
Wejss, prezes austrjackiego Związku 
robotników przemysłu chemicznego z 
Wiednia Komisję Centralną Związków 
zawodowych reprezentow ał tow. poseł 
Stańczyk. Otworzył zjazd przewodni
czący tow. Jarek.

Do prezydjum zjazdu zostali wybrani 
ttow.: Jarek Józei, Bazan Kazimierz, 
Włocakowski Edward, sekretarze ttow. 
Bocian Zygmunt i Rusinek Kazimierz.

Wygłoszono liczne przemówienia po
witalne, w których podkreślano wielką 
pracę, dokonaną przez Związek w la
tach 1927 i 1928 nad odbudową Związ
ku po czumowskiem rozbiciu, podno
szono zasługi Związku wobec klasy 
robotniczej, zapewniano o solidarności 
wszystkich Związków w walce Związ
ku Chemiczego z kapitałem i życzono 
zjazdowi pomyślnych obrad.

Sprawozdanie z działalności Związku 
za rok 1927 i 1928 złożył tow. Bocian 
Zygmunt, generalny sekretarz Związku, 
uzupełnił ją tow. Jarek Józet, przewo
dniczący Związku.

Ze sprawozdania wynika, że Związek 
w okresie dwóch lat podniósł liczbę 
członków o 300 procent zgórą, w po
równaniu do roku 1926. Obecnie liczy 
ośm tysięcy członków, regularnie pła
cących wkładki; posiada pięć okręgo
wych sekretarjatów  i 76 Oddziałów. W 
okresie sprawozdawczym odbył 768 
zgromadzeń ogólnych, 17 walnych, 322 
posiedzeń zarządów Oddziałów, 424 po
siedzeń delegatów, pięć posiedzeń 
głównego zarządu i siedm prezydjum 
Związku. Przeprowadził 360 konferen- 
cyj z przemysłowcami o podwyżki płac, 
325 interwencyj, 125 akcyj podwyżko
wych w 172 fabrykach dla blisko 30 ty
sięcy robotników, zawarł 89 umów za
robkowych dla 99 przedsiębiorstw i 15 
tysięcy robotników. Strajków przepro
wadził Związek 16, strajkowano razem 
83 dni. W okresie sprawozdawczym 
wydał Związek 140.200 egzemplarzy pi
sma miesięcznego pod tytułem „Robot
nik-Che mik".

Sprawozdanie kasowe złożył tow. 
Matula Władysław, skarbnik Związku.

Na wniosek komisji rewizyjnej spra-

Wychodzące w Warszawie rosyjskie 
pismo „Za Swobodu" zamieściło (w Nr. 
z 4 lipca) wywiad z b. prezesem peters
burskiego sądu, p. Rejnbotem, dotyczą
cy decyzji Trybunału Stanu w sprawie 
b. ministra Czechowicza.

Dziennik rosyjski znalazł swój „auto
rytet" dla oceny postępowania ministra 
polskiego, jak również całego konflik
tu między Sejmem a Rządem. „Autory
tet" w dzienniku „Za Swobodu" roz
strzyga sprawę na korzyść Rządu i wy
stępuje w obronie p. Czechowicza. Jest 
to objaw poniekąd bardzo pocieszający, 
lecz pozwolimy sobie zadać jedno pyta
nie: czy rzeczywiście prawnik, wygrze
bany przez dziennik „Za Swobodu* mo
że być „autorytetem" dla polskiej opinji 
publicznej? Czy zechce demokracja pol
ska schylić czoło przed „działaczem", 
powołanym przez dziennik rosyjski na 
sędziego polskich spraw nie tylko kon
stytucyjnych lecz i politycznych? W ar
to na tem miejscu przypomnieć czytel
nikom parę szczegółów karjery p. Rejn- 
bota. P. Rejnbot był prezesem sądu 
petersburskiego za czasów carskich, i 
występował w procesach politycznych 
wtedy, gdy rząd carski życzył sobie I

NA 0B0Z LETNI Z .B .S .S .
W Zawodzi u pod Częstochową o~ 

tw arty  zostanie w dn. 14 lipca r. b. 
I-szy robotniczy obóz letni Z. R. S. S. 
dla kobiet.

Obóz, który będzie trwał dwa tygod
nie (od 14 lipca do 1 sierpnia), nie bę
dzie miał charakteru wyłącznie instruk
torskiego. Będzie ón raczej dążył do u- 
sprawnienia pod względem techniczno- 
sportowym i będzie dawał ogólne wia
domości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji wychowania fizycz
nego, systematyki, ćwiczeń gimnastycz
nych, gier sportowysch oraz ogólnych 
celów i dążeń sportu robotniczego. U- 
czestniczki umieszczone zostaną w gma
chu miejscowej szkoły w dobrych wa
runkach higienicznych.

wozdanie przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości z uznaniem dla głównego 
zarządu za dokonaną pracę.

Ponadto wygłoszono szereg refera
tów, nak któremii odbyła się obszerna, 
bardzo poważna dyskusja.

Tow. Rusinkowa wygłosiła cenne 
spostrzeżenia i uwagi, jakie zdobyła na 
polu swej działalności w Inspekcji P ra
cy.

Tow. poseł Stańczyk wygłosił ob
szerny referat o położeniu klasy robot
niczej w obecnej sytuacji gospodarczej 
i politycznej; nakreślił zadania Związ
ku na najbliższą przyszłość i sposoby 
walki.

Tow. Statter Mlaksymiljan referował
0 znaczeniu sportu robotniczego; tow. 
Wohnout—o znaczeniu oświaty dla kla
sy robotniczej, t. Bocian—o sprawach or
ganizacyjnych i taktyce Związku na przy
szłość. W wyniku wygłoszonych refera
tów i obszernej dyskusji zjazd uchwalił 
szereg rezolucyj, między innemi: 1) w 
sprawie położenia klasy robotniczej i 
sytuacji politycznej; 2) w sprawie ins
pektorów pracy; 3) w sprawie pracy w 
godzinach nadliczbowych, 4) w sprawie 
pracy oświatowej, 5) w sprawie wlicza
nia godzin nauki do czasu pracy, 6) w 
sprawie ubezpieczenia na starość, 7) w 
sprawie organizacji i taktyki; 8) w spra
wie organizacji szklarzy — i inne.

W skład Głównego Zarządu Związku 
zostali wybrani: na przewodniczącego
tow. Jarek Józef, oraz tow. tow. Bocian 
Zygmunt, Matula Władysław, Bazau 
Kazimierz, Włoczkowski Edward, Ga- 
laciński Teofil, Wrona Józef, Banka 
Władysław, Wisiński Józef, Sapeta 
Stanisław, Szumbarski Wojciech, Szczu
dło Rudolf, Bocian Czesłaiw, Zatorski 
Władysław. Zastępcy: tow. tow. Borgieł 
Antoni, Sak Franciszek, Rybczyński 
Franciszek, Niedbała Albin i Majewski 
Władysław. Komisja Rewizyjna: tow. 
tow. Kolarz Franciszek, Kubacki Łu
kasz, Kowal Józef, Kłys Franciszek, 
Szypuła Antoni.

Pożegnalne przemówienie wygłosił 
tow. Juljusz Weiss.

Zamknął obrady tow. Jarek,, poczem 
w podniosłym nastroju rozchodzono się 
ze śpiewem „Międzynarodówki" i z o- 
krzykiem na cześć Socjalizmu, Między
narodówki, Komisji Centralnej Zw. Zaw.
1 P. P. S„ oraz na cześć przedstawicie
la Międzynarodówki, tow. Weissa.

rozstrzygnięcia jakiejkolwiek sprawy w 
duchu najbardziej reakcyjnym. Tak na- 
przykład, p. Rejnbot był prezesem są
du petersburskiego w roku 1914, gdy 
rząd carski pociągnął do odpowiedzial
ności sądowej adwokatów rosyjskich za 
protest przeciwko inscenizowaniu spra
wy Bejlisa. P. Rejnbot przewodniczył 
rozprawom i skazał postępowych adwo
katów na ciężkie kary: więzienie i po
zbawienie prawa praktyki adwokackiej. 
Na czele obrońców, którzy występowali 
w tej głośnej sprawie, stanął p. Lednic
ki, który wygłosił świetne przemówie
nie w obronie swych kolegów, nie po
trafił jednak przekonań p. Rejnbota.

Od tego czasu p. Rejnbot cieszył się 
ustaloną opinją „sędziego", działające
go według rozkazów Szczegłowitowa i 
podobnych mu ministrów, należących do 
obozu najczarniejszej reakcji. Możli
we że ta właśnie okoliczność podnosi 
autorytet p. Rejnbota w oczach p. Fiło- 
zofowa i jego dziennika, ale jest bardzo 
wątpliwem, by opinja ta była podzie
lona przez demokrację polską.

Były Piotrogrodzki 
Adwokat.

wa, ul. Flory 1 m.. 18. Telefon 334-95. 
Wpisowe wynosi 15 złotych od osoby. 
Za tę sumę ucześtniczka otrzymuje cał
kowite utrzymanie w obozie, oraz bez
płatny lokal. Koszta przejazdu koleją 
zwraca ZRSS po ukończeniu kursu. Wpi 
sowe winno być wpłacone bezwzględnie 
przed rozpoczęciem kursu.

Towarzyszki - członkinie robotniczych 
klubów sportowych. Szwankuje jeszcze 
praca sportowa wśród kobiet. Korzy
stajcie więc z tej jedynej sposobności i 
zapisujcie się na obóz letni Z. R. S. S.! 
Wobec bliskiego terminu otwarcia 
Obozu zgłoszenia muszą być wysła
ne natychmiast.

Wszelkich informacyj udziela Sekr. 
Gen. Z. R. S. S., ul. Flory 1, m. 18, tel. 
334-95, w godz. 7—8 wiecz-

Urząd inspekcji pracy 52 Obwodu w 
Bielsku wykazuje od dłuższego czasu 
braki, których usunięcie jest nakazem 
chwili.

Działalność panów inspektorów pod
lega wpływom tutejszego przemysłu, 
zmonopolizowanego w Związku Prze
mysłowców, na co już tylokrotnie zw ra
caliśmy uwagę. Inspektorat nie ko
rzysta z przysługujących mu środków 
represyjnych wobec pracodawców, na
ruszających ustawodawstwo ochronne 
pracy. Organizacje nasze nie mogą się 
doprosić przeprowadzenia inspekcji, bo 
zatargi, tak częste w 52 obwodzie, tyle 
absorbują czasu panom inspektorom, że 
prośby nasze pozostają niezałałwione.

W najlepszym razie — i to po nie
małym ze strony związków nacisku, w 
trzy miesiące od wniesienia prośby, 
przeprowadza się inspekcję 10-cio mi
nutową, z góry awizowaną, albowiem 
inspektorat dla szybszego załatwienia 
sprawy telefonuje o przysłanie koni, czy 
auta, jak to było niedawno w przemyśle

W dniu 7-go b. m. odbyła się w Cze
chowicach (na kopalni) konferencja mę
żów zaufania i delegatów Centr. Związ
ku Górników, Zw. Robotników Przemy
słu Chemicznego, Komitetu PPS., oraz 
delegatów Rady Kopalnianej, Kasy 
Brackiej, Stow. Kult. Ośw, „Siła" I i II 
i R. K. S. „Czechowice".

Przewodniczył tow. Zemlak; sekreta
rzował tow. Ruman.

Referat o sytuacji polityczno - gospo
darczej i sprawach zawodowych wygło
sił tow. Rusinek. O samorządzie m ó
wił naczelnik gminy tow. Zieleźnik. W 
dyskusji, która stała na wysokim po
ziomie, przemawiali tow. tow.: Ruman 
Herdzik, Zemlak i inni.

Uchwalono szereg rezolucyj, z których 
najważniejsze podajemy poniżej:

1) Konferencja solidaryzuje się całko
wicie z taktyką CKW. PPS. i Centr. 
Kom. Klas. Zw. Zaw.; wyraża pełne vo- 
tum zaufania za opozycyjne stanowisko, 
jakie zajęła Partja w stosunku do Rzą
du; potępia jaknajostrzej rozbijaczy i 
zdrajców jedności robotniczej z Jawo
rowskim na czele.

2) Konferencja stwierdza ciężkie po
łożenie klasy robotniczej pod rządami

Po pięciu latach wyzysku i krzywdy, 
robotnicy fabryki śrub i gwoździ w Sław
kowie wyczerpali swoją cierpliwość i 
postanowili wstąpić w szeregi Związku 
Robotników Przemysłu Metalowego w 
Polsce, widząc w nim jedyny swój ra
tunek.

Po założeniu Oddziału Okręgowy Se- 
kretarjat w Sosnowcu wniósł z ' dniem 
15.V—1929 r. żądania do firmy, lecz 
przemysłowcy, rozwydrzeni tyloletnią 
bierności ̂ robotników, nie byli skorzy do 
rokowań^ Dopiero na konferencji, zwo
łanej na dzień 4.VI — r. b. przez Inspe
ktorat Pracy, przybyli, oświadczając, że 
nie są w stanie dać ostatecznej odpo
wiedzi i prosili o zwłokę do dnia 24.VI 
b. r,, a w dniu 24 b. m., po długich de
batach, oznajmili, że nic dać nie mogą. 
Dopiero po zerwaniu konferencji posłali 

( gońca po delegatów, oświadczając, że

Wczoraj miała się odbyć masówka 
robotników pracujących przy budowie 
Banku Gospod. Kraj. w Al. Jerozolim
skich, zorganizowana przez Oddział II 
Związku Robotników Budowlanych, na 
żądanie robotników tej budowy.

Gdy przedstawiciele Oddz. II Związ
ku Rob. Bud. przybyli w tym celu na 
teren budowy, kierownik robót i przed
siębiorca zaraizem, p. Wojciechowski, 
na wstępie już zapytał, jaki to Związek. 
Gdy się przekonał, że to nie bebesow- 
cy rozbijacze z ulicy Wiejskiej, uznał, 
że., powinien otrzymać przedtem po
zwolenie od osławionego Romanowskie
go! Gdy nie mógł się skomunikować z 
nieproszonym kontrolerem sumień ro
botniczych, zwrócił się do delegatów, 
którzy są bebesowcami. Oczywiście, de
legaci orzekli, że Oddział II Zw. Rob. 
Bud. — to komuniści i t. p. kłamliwe i 
tchórzliwe argumenty wytaczali, bojąc 
się ujawnienia przed robotnikami ich fa
szystowskiej roli w ruchu robotniczym.

Delegatom chodziło tu też o w łasn a!

elektrycznym w Czechowicach.
Rozumie się, że powiadomiony o przy- 

jeździe inspektora fabrykant, albo wy
jeżdża „w bardzo ważnych sprawach", 
albo też, co częściej u nas się zdarza— 
„pracuje właśnie nad usunięciem zła" 
wobec czego zadowolony inspektor 
dzieli się tą wiadomością z robotnikami 
i to wskazanymi przez fabrykanta, ce
lowo zupełnie omijając delegatów zwią
zku. Ci, według zdania p. Inspektora 
Pracy Dr. Bartoneca nie mają nic do mó
wienia. Stanowisko nieuznawania przez 
fabrykantów delegatów Inspektorat tu
tejszy w całości podtrzymuje.

Brak jakiegokolwiek zainteresowania 
ze strony inspektoratu jest zbyt jaskra
wym, ażeby nad tą sprawą związki 
przejść miały do porządku dziennego. 
Apelujemy również do władz nadzor
czych, którym nie wolno biernie pa
trzeć na łamanie ustaw obowiązujących 
w tej dziedzinie, skoro powołane do te
go czynniki nie wywiązują się z przyję
tego na siebie zadania.

kliki wojskowo - biurokratycznej, która 
zmierza do obalenia w Polsce demokra
cji, na rzecz utrwalenia rządów jedno
stki. Klasa robotnicza z całą stanow
czością protestuje przeciwko obecnemu 
systemowi rządzenia i domaga się kate
gorycznie jego likwidacji i powrotu do 
demokracji, oraz gruntownej zmiany po
lityki gospodarczej.

3) Konferencja zakłada kategoryczny 
protest przeciw wycofaniu projektu u- 
stawy o ubezpieczeniu na starość i do
maga się natychmiastowego wniesienia 
wycofanej przez Rząd ustawy.

4) Konferencja poleca, Okręgowej Ra
dzie Robotniczej zorganizowanie dziel
nicowych zgromadzeń i zapoznanie ogó
łu z grożącem klasie robotniczej niebez
pieczeństwem.

5) Konferencja, zdając sobie sprawę z 
ogromnego znaczenia oświaty, poleca 
Okr. Radzie Rob. zorganizowanie kur
sów oświatowo - dokształcających, aże
by odpowiednio przygotować prelegen
tów w zakresie literatury socjalistycz
nej, historji i opieki społecznej, Kas 
Chorych, Sądów Pracy, Związków Za
wodowych itd.

•

dla świętego spokoju zgadzają się na 
10% podwyżki do dniówek zasadni
czych, sięgających 2 zł. 50 gr., d'o dnió
wek ponad 2 zł. 50 gr. — 6%.

Jeżeli się zważy, że w wyżej wymie
nionej fabryce są płace 80-cia i 90-cio 
groszowe, a niezawodnie są wypadki, 
że po ukończeniu służby wojskowej ro
botnik zarabia 1 zł, za osiem godzin;- 
że płaca 2 zł. jest tam zaliczona do „wy
sokich" — cóż dziwnego, że robotnicy 
nie mogli się zgodzić na takie „pod
wyżki"!

Gdy sekretarz Rady Związków Za
wodowych z Olkusza tow. Soczewica, 
zdał sprawę z rezultatów konferencji 
robotnicy jednogłośnie oświadczyli, że 
jeżeli fabryka twardo będzie stać na 
powyższem stanowisku, — przystąpią do 
strajku! Na trzeci dzień po zebraniu, 
t. j. 28.VI r. b. odbyła się jeszcze jedna

skórę, bo zabagnili sprawy robotników 
do tego stopnia, że za godziny pofaje- 
rantowe kierownictwo nie płaci według 
nakazów ustawy.

W ten sposób robotnicy są krzywdze
ni, a deelgaci patrzą przez palce na ła
manie ustawy.

Widocznie B, B. S. uważa, że robot
nicy nie powinni otrzymywać większej 
stawki za nadgodziny. To przypuszcze
nie potwierdzają też fakty kilkakrotnej 
redukcji akuratnych robotników, którzy 
domagali się zniesienia tego skandalicz
nego wyzysku i bezprawia. Na ich miej
sce przyjmuje się natychmiast innych, 
podsuniętych przez B, B, S., którzy gwa
rantują, że zachowają się, jak „pokorne 
cielę".

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
bebesowcy przelękli się skutików ma
sówki i pomagają oszczerstwami p. 
przedsiębiorcy do dalszego bezkarnego 
łamania ustawy i krzywdzenia robotni
ków.

konferencja, na której przemysłowcy 
obstawali przy swojem, poprzedniem 
stanowisku, wobec czego robotnicy pro
klamowali strajk, obejmujący przeszło 
pięćset robotników.

W niedzielę 30.VI r. b. odbyło się zgro
madzenie, na którem obszerne referaty 
wygłosili: okręgowy sekretarz tow. An- 
gier z Sosnowca i sekr. Rady Zw. Zaw. 
z Olkusza tow. Soczewica. Przemówie
nia te robotnicy przyjęli oklaskami i 
postanowili strajkować aż do całkowi
tego zwycięstwa.

Dowiadujemy się z  innych źródeł, że 
fabryka ma wiele pilnych i terminowych 
zamówień i chce starać się o łamistraj
ków. i

Wzywamy robotników wszystkich ka- 
tegoryj, aby do sławkowskiej fabryki 
śrub i gwoździ „Braci Szajn" nie wyjeż
dżali i w fabryce tej pracy nie przyjmo
wali. 1

Ł0DŹ
BUDOWA KANALIZACJI 
POSUWA SIĘ NAPRZÓD

Od poniedziałku rozpoczął Wydz. Ka- 
naliz. budowę kanalizacji na nowym od
cinku, gdzie zostało zatrudnionych około 
300 robotników. Tym sposobem ogól
na liczba robotników zatrudnionych w r. 
b. przez Magistrat przy robotach kana
lizacyjnych wyniesie około 1350. (d.).

ZNIŻKA CEN CHLEBA
W myśl wniosku Komisji Ankietowej 

Magistrat obniżył cenę chleba żytniego 
z 45 gr. do 42 gr. za 1 kg., zaś razowe
go z 40 do 38 gr. za 1 kg. (d.).

NOWA ŚWIETLICA 
DLA MŁODZIEŻY

W trosce o potrzeby kulturalno-o
światowe młodzieży robotniczej, zamie
szkałej na przedmieściu Chojny, Magi
strat socjalistyczny urządza tam wzoro
wą świetlicę miejską dla młodzieży w 
wieku pozaszkolnym. W świetlicy tej 
będzie urządzona czytelnia z odpowied
nim doborem czasopism i książek. Prócz 
tego pod kierunkiem fachowego perso
nelu wychowawczego młodzież będzie 
mogła poświęcić czas wolny grom i {»- 
bawom towarzyskim, (d.).

MIĘKINIA
KATASTROFA W KAMIENIO

ŁOMACH
PIĘCIU ROBOTNIKÓW RANNYCH. *

W Miękini (pow. Chrzanów) usunął się 
filar kamienny w kamieniołomie, wsku
tek czego ulegli wypadkowi następują
cy robotnicy tego kamieniołomu: Jan
Bulek, lat 44 (zwichnięcie lewej nogi), 
Stefan Klech, lat 27 (potłuczenie prawej 
i lewej ręki), Jan  Godyń, lat 39 (potłu
czenie prawej nogi i prawej ręki), Leon 
Zawierucha, lat 27 (potłuczenie lewej 
nogi i prawej ręki), Franciszek Kłeczek, 
lat 27 (potłuczenia głowy i prawej ręki).

Wszystkim wymienionym udzielił 
pierwszej pomocy lekarz z Krzeszowic, 
który skierował Jana Bulkę do szpitala 
w Chrzanowie, resztę zaś pozostawił 
opiece domowej. Dochodzenia w toku.

KOZIENICE
„KULTURALNA*. 
OBSZARNICZKA!

Gdy instruktor tow. Nowak udał się 
do właścicielki majątku Strykowicc 
Błotne, pow. Kozieniekiego, p. Heleny 
Samsonowskiej z żądaniem, by nie 
gwałciła orzeczenia Nadzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej, przedłużając bez
prawnie czas pracy o 2 godziny na do
bę i nie wypłacając należności robot
nikom dniówkowym, kulturalna dzie
dziczka oświadczyła, że wszystkich o- 
piekunów ma.- (ulubione wyrażenie 
marsz. Piłsudskiego), a „czerwone u- 
stawy" i „agitacja czerwonych choler" 
skończą się niedługo (!),

Gdy tow. Nowak udał się następnie 
do czworaków, wpadł tam mąż p. Sam
sonowskiej, próbując steroryzować to<w. 
Nowaka, lecz widząc, że ten nie oka
zuje obawy — oddalił się, klnąc po an- 
drusowsku.

Robotnikom nie pozostaje nic inne
go, jak wnieść skargę do Komisji Roz
jemczej o zapłatę za nadgodziny lub 
przeprowadzić strajk.

r *r  i»J  iHi i inir m iin i

PODZIĘKOWANIE
K. R. K. S. „Start" składa niniejszem naj

serdeczniejsze podziękowanie towarzyszom 
z TUR, w Piotrkowie i Sulejowie, a zwła
szcza tow. D-rowi Kwapińskiemu, Janocie i 
Gajdzie, za piękne i gościnne przyjęcie, zgo
towane naszej wycieczce,

JEDNODNIÓWKA PPS. 
na zjazdy powiatowe 1929 roku.

Wyszedł z druku nakład drugi.
Zamówienia kierować do Sekretarja* 

tu generalnego CKW. PPS. Warszawa, 
„W arecka 7„

m

SPRAWA PANA CZECHOWICZA A GAZETA 
„ZA SWOBODU"

TOW ARW M KI! ZAPISUJCIE SIE Zgłoszenia należy kierować do Sekre- 
tarjatu Generalnego Z. R. S. S„ Warsza-

CZECH0WICE
WSPANIAŁY PRZEBIEG KONFERENCJI ROBOTNICZEJ

SŁAWKÓW
STRAJK W FABRYCE ŚRUB I GWOŹDZI BRACI SZAJN

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

ROLA B, B. S, NA TERENIE BUDOWLANYM



„ROBOTNIK", wtorek, 9 lipca, 1929.

Z  Ż Y C I A  P A R T J I
KOMUNIKAT 

O. K. R. P. P. S. — Warszawa - Podmiejska.
Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot

niczego odbędzie się w  niedzielę, dnia 14 
lipca o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy 
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko
mitetów powiatowych i dzielnicowych; 2) 
Referat polityczny; 3) Wolne wnioski.

Wszystkich członków OKR-u o niezawo
dne i punktualne przybycie prosi

Egzekutywa 
OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

WTOREK, 9 b. m.
Kolo Elektrownia PPS. O godz. 6 wiecz. 

w lokalu, Żytomierska 9, odbędzie się zebra
nie członków Koła.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się po
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

ŚRODA, 10 b. m.
Dzielnica Marymont-Żoliborz. O godz. 7 

wiecz. w lokalu Mickiewicza 1 odbędzie się 
Ogólne Zebranie członków Dzielnicy, ieferat 
wygłosi tow. Zdanowski Antoni o „Sytuacji 
politycznej i gospodarczej".

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w. w lokalu 
Przemysk; 18 odbędzie się posiedzenie Ko
mitetu Dzielnicy,

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 w. w lokalu 
W arecka 7 odbędzie się posiedzenie Komi
te tu  Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ KRAWCYI

D zięk i in te rw en cji i sta ran iom  Z arzą
du  G łów nego Związku Odzieżowego, zo
s ta ł  dn. 4-go b. m. o d p ieczę tow any  lo 
k a l zw iązkow y p rzy  ul. E lek to ra ln e j 14.

Z arząd  G łów ny  organizu je obecn ie  w 
tym że lokalu  O ddzia ł III Zw. Zaw. Rob. 
P rzem . O dzieżow ego dla cz łonków  k ra 
w ców  polskich.

R e je s tra c ja  członków  do now ego od
dzia łu  odbyw a się codziennie, w  godz. 
20 —  22.

Zarząd Główny wzywa wszystkich 
krawców do masowego przystąpienia 
do organizacji.

C złonkow ie byłego O działu  II m ają 
6ię rów n ież  zg łaszać o ew en tu a ln ie  za 
re je s tro w an ie  ich do now ego oddziału .

RUCH KOBIECY
Dzielnica Praga. Dnia 10 b. m o godz.

5 po poł. w lokalu Ząbkowska 41 odbędzie 
się Zebranie Kobiet, referat wygłosi tow. 
Guzikówma na temat: „Zarobki robotnicze a 
potrzeby życiowe’’.

Warszawski Wydział Kobiecy zawiada
mia, że we wtorek 9 b. m. o godz. 7 wiecz, 
w lokalu własnym przy ulicy Leszno 53, par
ter, odbędzie się ogólne zebranie członków 
z referatem tow. Budzińskiej - Tylickiej.

KOMUNIKAT WARSZAWSKIEGO WY
DZIAŁU KOBIECEGO P. P. S.

Sekretarjat Wydziału urzęduje stale przy 
ulicy Wareckiej 7, 1-sze piętro od godziny 
10 rano do 2 popoł. i od godz. 5 do 7 wiecz. 
Oprócz tego Dyżury Sekretarjatu odbywają 
się w poniedziałki i wtorki od godziny 5 do 
7 wiecz., przy ulicy Leszno 53, parter z b ra
my na lewo. W czwartki i piątki od godzi
ny 5 do 7 przy ulicy Długiej 19, 1 piętro 
wprosf bramy.

Towarzyszki! zgłaszajcie się do Sekretar
jatu po odbiór legitymacji, po znaczki par
tyjne, po „Głos Kobiet".

Sekretarjat udziela porad, informacji 
wskazówek organizacyjnych.

Towarzyszki, Kobiety pracujące! We 
wszystkich s prawach Was obchodzących 
zwracajcie się z całem zaufaniem do Sekre 
tarjatu Waszej Organizacji.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S,

Ruch Kult.-Oświatowy
Bibljoteka kn. tow. Mieczysława Buchol-

ca. Chcąc uczcić pamięć zamordowanego 
przez BBS-owców tow. Bucholca, Koło im. 
Feliksa Perlą postanowiło zorganizować bi- 
bljotekę jego imienia. Dzięki ofiarności tow. 
Teresy Perłowej, bibljoteka posiada już 90 
książek.

Towarzyszy1 posiadających zbędne książki 
lub broszury treści społecznej, prosimy o 
składanie ich u towarzysza Góralczyka, W a
recka 7, lub w lokalu Koła Przemyska 18. 
Towarzysze! zbudujemy trwały pomnik pa
mięci zamordowanego towarzysza.

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

Poleca następujące wydawnictwa:

Piltz F„ Dochody mieszkańców Warszawy 
Zł. 5.—.

Prawo o emigracji w Polsce, teksty  ustaw , 
rozporządzeń, instrukcyj oraz układów  
m iędzynarodow ych wraz z kom entarzem . 
O pracow ali S. Iw anowski i K. Mamrot. 
Zł. 9.50.

Rychlióski S., Czas pracy w przemyśle pol
skim w świetle wyników ankiety Związ
ku Stowarzyszeń Zawodowych. Zł. 4,—, 

.'Zieliński J. Dt„ Higjena pracy. Zł. 9—-.

KRONIKA
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody w dniu
dzisiejszym. Na Pomorzu i w Wileńskiem 
jeszcze zachmurzenie przeważnie duże, miej
scami drobne deszcze, pozatem zachmurze
nie zmiennie, malejące. Cieplej. Najpierw u- 
miarkowane wiatry zachodnie, potem słabe 
południowo-zachodnie.

Stypendja w Państwowej Szkole Hygjeny.
Ministerjum Pracy przeznaczyło 2 stypen- 
ćja, wysokości około 350 zł. miesięcznie dla 
lekarzy pragnących zapisać się na 9-cio mie
sięczny kurs higjeny publicznej w Państwo
wej Szkole Higjeny, od 2 września 1929 r. 
do 31 maja 1930 r.

Kandydaci winni posiadać prawo praktyki 
lekarskiej w Państwie Polskiem, mieć ure
gulowany stosunek do wojskowości i złożyć 
zobowiązanie odbycia na żądanie Ministe
rjum Pracy con-ajmniej dwuletniej służby w 
inspekcji pracy na zasadach ogólnych, okre
ślonych ustawą o państwowej służbie cywil
nej. Stypendziści mają prawo korzystania 
z bursy Szkoły,

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Państwo
wej Szkoły Higjeny, Warszawa, Chocimska 
24, do 1-go sierpnia 1929 r.

MORDERSTWO PRZY UL. WSPÓLNEJ

lWCZORAJSZEJ GIEŁD!/
Dewizy New-York notowano 8.90. Tranz- 

akcje kablem New-York przeprowadzano 
między banikami na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich słabszy Londyn, moc
niejsza natomiast Praga. W obrotach mię
dzybankowych płacono za dewizy Berlin 
212.36, a za dewizy Gdańsk 172.95. Na ryn
ku prywatnym dolary 8,86 i pół, ruble zio
le 4.58 i pół, czerwońce sowieckie 1.78 do
larów.

Na rynku akcyjnym tendencja mocniejsza, 
obroty większe. Z akcyj bankowych słabszy 
Bank Polski, który obniżył się z 160.00 na 
159,25, z przemysłowych podniosły się: Lil- 
popy z 28.50 na 28.75, Modrzejów z 24.75 
na 25.00, Starachowice z 26.26 na 26.50 i P a
rowozy z 23.00 na 23.25. W dziale papierów 
państwowych podniosły się obie „premjów- 
ki”: 4%. Pożyczka Inwestycyjna z 105.00 na 
105,50, a 5%  Dolarowa z 59.50 na 61.50. Dla 
listów zastawnych -tendencja niejednolita.

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pismo codzienne

C A C I M f l  Nowy Świat 50
I i M iJ I I I U  Początek o godz. 6-ej.

Ceny biletów od zł, 1.50.

ZAKOCHANY
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PAN W CYLINDRZE"

RAJMUND GRIFFITH
„Paramount".Własność:

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz, 630.

M ilczące  u sta
W rolach głównych: Mona Martens- 

son i Fred L. Lerach
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły. 2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse popularne.
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

I

k in o  „TĘCZA" Pr“ i “ d 

Szczęście u kobiet
fascynnjący film z czarującym włochem

A n d rz e jem  M attoni
Na scenie:

Król humoru 
w całkowitym nowym repertuarze

HENIO DOMAŃSKI
Jedyne kino w Warszawie specjalnie 

wentylowane i chłodzone.
Początek o godz. 6-ej.

W niedzielę, przy ul. Wspólnej 40 dokona
no zuchwałego morderstwa na tle ra-bunko- 
wem. Szczegóły tej zbrodni są następujące: 
We wspomnianym domu zamieszkiwał od 
kilku lat, zajmując 2-pokojowy lokal na 
3-iem piętrze, 66-letni Władysław Piotir Czer
wiński, właściciel domu przy ul. Nowe Mia
sto 11, oraz majątku ziemskiego pod W ar
szawą.

Wieczorem do mieszkania Czerwińskiego 
przyszedł pośrednik handlowy, Ma-jloch Ja 
recki (Sosnowa 3). Zastał on drzwi od mie
szkania otwarte. Oczom przybyłego ukazał 
się straszny widok. Na podłodze przy łóżku 
w kałuży krwi, z poderżniętem gardłem leżał 
martwy już Czerwiński. W mieszkaniu wi

dniały ślady gospodarki rabusiów, ponieważ 
szafy i szuflady były pootwierane, zaś część 
zawartości porzucono na podłodze.

Na miejsce przestępstwa przybyły władze 
sądowo-śledcze. Pierwiastkowe dochodzenie 
ustaliło, że Czerwiński otrzymał od morder
ców uderzenie w głowę ciężkim odważni
kiem, poczem dopiero zbrodniarze poderżnę
li swej ofierze gardło. Co padło łupem mor
derców narazie nie zdołano ustalić, lecz, 
według krążących wersyj, Czerwiński miał 
rzekomo przech iwywać w mieszkaniu więk
sze sumy gotówki. Śledztwo w toku. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum, celem doko
nania sekcji. Mieszkanie opieczętowano.

ZDERZENIE SAM0CH0D0W
Nocy wczorajszej, na rogu ul. Nowy 

Świat i Chmielnej, nastąpiło zderzenie samo
chodów - taksówek, z których jedna doznała 
poważnych uszkodzeń. Na jadącą Nowym 
Światem w kierunku al. Jerozolimskiej ta 
ksówkę Nr, 22956(2364) wpadła druga tak
sówka Nr. 18392 (632). W wyniku starcia 
pierwsza taksówka z połamanymi błotnika
mi i rozbitemi reflektorami, pogiętą osią

i zerwanym zderzakiem — pozostała na
miejscu.

Sprawca wypadku usiłował zbiec, został 
on jednak zatrzymany przez poliq'anta i 
sprowadzony do X-go komisariatu. Okazało 
się, że jest to posługacz garażowy, który w 
tajemnicy przed właścicielem zabrał z gara
żu taksówkę i wyjechał na miasto.

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy ul. Marji Kazimiery w Marymoncie, 

spadł z rusztowania z wysokości 1-go pię
tra, gdzie odbywa się budowa spółdzielni 
„Wspólna Praca", 14-letni Michał Kubryn 
(Elblądzka 9), który przyniósł ojcu obiad.

Lekarz Pogotowia stwierdził u chłopca o- 
góine potłuczenie i wstrząs mózgu. Po opa
trunku, Kubryna w stanie ciężkim prze
wieziono do szpitala Św. Rocha.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo; „Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Capitol: „Czarny Jeździec” z Williamem 

Desmondem.
Casino: „Zakochany nieboszczyk” z Raj

mundem Griffithem.
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią

dze".
Filharmonja: „Confetti” i „Na tropie prze

stępców”.
Miejski. „Milczące usta” z Moną Marten- 

sson.
Palace: „Córka szeika” i „Egzotyczna ko

chanka”.
Pan: „Czarny Jeździec” z Williamem Des

mondem.
Quo Vadis: „Jego chłopiec* i „W świetle 

kinkietów”.
Rococo: „Noc poślubna" z Lila Damitą i 

Harrym Liedtke.
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rewji.
Splendid: „Kobieta sfinks" z Clarą Bow i 

„Moja żona twoja żona" z Clive Brook.
Stylowy: „Czarny orzeł” z Rudolfem Va

lentino i Vilmą Banky.
Światowid; „Wyspa łez” z Lyą de Putti.
Tęcza: (Przejazd 9). „Szczęście u kobiet" 

z Andrzejem Mattonim”.
Wodewil: „Tylko dla kobiet".
Bajka (Żelazna 61): „Wilcze serce”.
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu

sek" czyli „Noc trwogi”.
Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi" — Lan

ga z Pawłem Rychterem i Hanną Ralph.
Kometa (Chłodna 49). „Bogini pokus".
Mewa (Hoża 38): „Księżna Edyta".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag

dadu" z Douglasem Fairbanksem.
Praga: (Targowa 71): „Serenada".
Sokół (Marszałkowska 69): „Tajemnica

gabinetu".
Tombola (Marszałkowska 34): „Prywatne 

życe pięknej Heleny”.
Trianon (Sienkiewicza 8): „Igrzyska namięt 

ności".
Uciecha (Złota 72): „Miasto cudów”.
Wisła (Tamka 36): „Kochankowie”.

KOMUNIKAT
K s i ę g a r n i  R o b o t n i c z e j

w  W arszawie 
ul. Warecka Nr. 9, tel. 229-7C. 

LITERATURA PIĘKNA.
Armandy A. Tragedja serc.
Belmont L. Życie miłosne markizy 

de Pcmpadur 
Chesterton G. K. Charley Dickens 
Conrad J. Ocalenie, 2 tomy 
Gorkij, Życie Klima Samgina 
Kalpem F. R. Muzycy w anegdocie 

i humor muzyczny 
Hasek J. Przygody dobrego woja

ka Szwejka podczas wojny świa
towej, t. I Szwejk na tyłach 

Ludwig Z, Syn człowieczy 
Michaelis K. Gunhild 
Morand P. Lewis i Irena 
Niezabitowski W. Skarb Aarona 
Sinclail U. Boston, t. I 
Wassermann J. Krystjan

RÓŻNE.

zł. 6.—

9.50
6.90

15.—
12.—

3—

7.— 
7.— 
8 
6—  
7, 
5—  
7.-

„HOHCE"
B ielańska 5.

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIV A D LO
VA RIETE PR A H A

Dziś wielka revue

CC
„Praha- 

W ar szawa
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30. 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec* 

kiego, od godz. 6 w kasie teatru.

„ P A N " NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

W illiam  D e sm o n d  w filmie p . t

Pierwszorzędny sensacyjno-awanturniczy dramat 
produkcji „Universal".

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 1 i 2 zł.

Battaglja R. Dr, Państwo a kartele 
koncerny i trusty 

Frankowska L. Ustawa o obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu na wypa
dek choroby 8.—

Heydel A. Gospodarcze granice li
beralizmu i etatyzmu 1.50

Kerkhol B, J. Drogi asfaltowe i 
i smołowe, budowa dróg bitu
micznych 10.—

IClarner C. Inż, O popieraniu budo
wy tanich mieszkań w Polsce i 
zagranicą 5.—

Pasternak J. Dr. Dekret Prezyden
ta  Rzplitej o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych 

Sądy Pracy, Rozporządz. PrezyćL 
Rzplitej z dn, 22.111.1928 w opr.
J. Wengierowa 

Steiner R. Dr. Filozofja wolności 
Sprawozdanie Sejmowej Komisji 

Administracyjnej, druk sejmowy 
Nr. 570. Teror — Korupcja — O- 
szustwa wyborcze 

Umowa o pracy pracowników umy
słowych, ustawa z dn. 16.111.1928 r.

w opracowaniu J. Zagrodzkiego 
Umowa o pracę robotników, ustawa 

z dn. 16.111 1928 w oprać. S. Szy- 
morowskiego 

Urlopy wypoczynkowe pracowni
ków najemnych, ustawa z dn. 16 
maja 1922 r, w oprać. S. Rosz
kowskiego 3.—

Wycieczki robotnicze, wydawn. Ko
mitetu Centr, Organ. Młodz. T ,
U. R. Nr. 2 0.80

Wygard J. Dr. Uwagi o lotnictwie 
komunikacyjnem 2.—

Życie i praca Marji Paszkowskie)
Księga pamiątkowa pod red. L. 
Wasilewskiego 3__

NOWOśĆff 
Kaznro. Śpiewnik młodego robotni

ka. Wydawn. Komit. Centr. Org.
Młodz. TUR. Nr. 3 080

Z w i e d z a j c i e

P. W. Ii.
w  P o z n a n iu

2.40
8.

0.50

3.—

2.40

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05
— 12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 
12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówi, 
13.00 Komunikat meteorologiczny, komuni
katy przygodne. 13.00 — 15.40 Przerwa. 
15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 „Chwil
ka lotnicza”. 16.30 — 17.15 Program dla 
dzieci. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Odczyt p. t.: „Organizacja i propaganda 
sportu strzeleckiego". 17.50 — 18.00 Ostat
nie nowiny z Wystawy. 18.00 Koncert mu
zyki lekkiej. 19.00 Rozmaitości. 19.25 — 
„Pierwszy Zjazd Polaków z zagranicy". 19.50 
Transmisja z Opery Poznańskiej, w przer
wie komunikat Teatrów Miejskich. Pc 
transmisji komunikaty: meteorologiczny, po
licyjny, sportowy, nadprogram, oraz komu
nikat PAT-a.

JUTRO.
11.56, Sygnał czasu z Warszawskiego Ob

serwatorjum Astronomicznego, hejnał z Wie
ży Marjackiej w Krakowie. 12.00 Transmisja 
z Zamku Królewskiego w Warszawie: „U- 
rcczyste 1-sze posiedzenie Rady Głównej 
Centralnego Towarzystwa Organizacji i Kó
łek Rolniczych (Akt Unifikacji) zakończone 
przemówieniem p. Prezydenta Rzeczypospo
litej". 15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 
Komunikat harcerski. 16.30 — 17.15 Koncert 
z płyt gramofonowych. 17.15. Komunikaty 
przygodne. 17.25 Odczyt z działu „Wojsko
wość" p. t. „Wojna powietrzna i gazowa"
— wygł, kpt. Stan. Królikiewicz. 17:50— 
18.00. Komunikaty Powszechnej W ystawj 
Ki aj owej. Transmisja z Poznania. 18.00 Kon
cert popularny. Wykonawcy: Zofja Dobro
wolska - Pawłowska (sopr.), Ida Łosiówna 
(piła), i prof. Ludwik Urstein (akornp), 19.00 
Rozmaitości. 19.25, Komunikat rolniczy i 
„Skrzynka pocztowa rolnicza" — korespon
dencję bieżącą omówi inż. W. Tarkowski. 
19.56 — 20.05. Sygnał czasu z Warszawskie
go Obserwatorjum Astronomicznego i odczy- 
tanie programu na dzień następny. 20.05. 
Transmisja odczytu z Katowic. 20,30. Kon
cert wieczorny, w przerwie komunikat Tea
trów Miejskich. 21.30. Słuchowisko poważne 
z Krakowa, 22.15. Komunikat meteorologicz
ny. 22.20. Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.45 — 23.45 Transmisja mu
zyki tanecznej z  Krakowa.

mm • W

GAB. LECZNICZY
Dr. Jan A ła p ln  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la chor. w en er ., n iem o
cy  p ic . i sk ó ry  od  9 r. do 87* w.

Niedz. 9— 2. Wizyta 5 z l.

Książki nadesłane
S. Reinach. Orpheus, historja powszechna 

religji. (To co przemilczają podręczniki hi- 
storji). Przekład z nowego wydania z r. 
1925, przejzanego i powiększonego. Nakła
dem F. Hoesicka w Warszawie 1929 r. Str. 
5*5.

Rocznik Bibljoteki Wyższej Szkoły Han
dlowej pod redakcją K. Kasperskiego i in
nych. Nakładem W. S. H.

Stansław Gołąb. Ustawa o prawie autor* 
skiem z materjałami Wydawnictwo Kasy 
im Mianowskiego,

Henryk Ł.ile. Czasy : ludzie. Nakładem 
, Polski Zbrojnej".

A dm in istracja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
" " " • na  Ż oliborzu

„Robotnika"przyjmuje prenumeratę 
i „Pobudki"

„Robotnik" zł. 4.— )
„Pobudka" „ 1.50 )

z odnoszeniem do domu przed godz. 
7-ą rano.

miesięcznie

Podzięko
wanie.

Wyrażam niniejszem 
najgłębsze p o d z i ę 
k o w a n i e  Dr. chir. 
Opackiemu (z Praskie 
go Oddziału Kasy Cho
rych) za wielce huma
nitarne t r a k t o w a 
n i e  i troskliwą opie
kę lekarską w czasie 
choroby mego dziecka.

Lejb Rozenfarb
Pawia 84 m. 12.

Ogłoszenia 
drobne

A) im ry “ r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Gutmacher, Smocza 
Nr. 21 —róg Dzielnej.

PLISUJEM9
francuskich maszynach. 
Mereżkujemy, okrętku- 
jemy. Fręndzlujemy 
chusty. S. Keller. Mar
szałkowska 118, Nowy- 
„wiat 37, Nalewki 15, 
Dzika 12, Twarda 24.

K s a w e r y  tu a s o -
flllPY Poszukuje 
w l l ś r  dzieci: Apolo- 
nją. Felicję i Wincen
tego Wąsowiczów. 
Wiadomość w Adminl 
stracji „Robotnika", 
Warecka 7.

Patefony, PaF  
lołOiiy,'™“ ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”. M a r s z a ł 
k o w s k a  68.



S tr .  6 „ROBOTNIK", wtorek, 9 lipca, 1929. Nr. 191

MANIFESTACJA LUDU HISZPAŃSKIEGO 
NA CZEŚĆ ANGLJi

W związku z uratowaniem lotników hiszpańskich przez statek angielski 
„Eagle“, odbyła się w Madrycie przed gmachem poselstwa brytyjskiego wiel
ka manifestacja, w której Hiszpanie wyrazili uczucia wdzięczności Anglji.

NIEFORTUNNA WYPRAWA PODKOPYWACZY
Nocy ubiegłej n :ew ykryri złodzieje posta

nowili okraść sklep konfekcji męskiej i ga- 
lanłerji p. • f. „Old England" należący do 
A. Aronson a, w pałacu Edw arda hr. R aczyń
skiego (Krak. Przedm. 5). Złodzieje p ierw ot
nie zmylili czujność dozorcy nocnego, T o
masza Buczyńskiego, zawiadam iając go, że 
w domu Nr. 6 przy ul. T raugutta został 
okradziony skłep. W  momencie gdy dozorca 
udał się na  miejsce, pozostali złodzieje oder
wali kłódkę, podnieśli żaluzję i dostali się do 
magazynu cukierków  i czekolady p. f. „Jan  
Fruziński", od strony  ul. T raugutta. Tam

złodzieje zamierzali przebić ścianę funda
m entalną, grubości około pó łto ra  m etra, a- 
bv przez otw ór dostać się do magazynu 
„Old England". Podikopywacze byli praw do
podobnie spłoszeni, lub też nie posiadali od
powiednich narzędzi. Około godz. 5-ej m. 30 
dczorca nocny, na krótko przed opuszcze
niem m iejsca służby, spraw dził zamki przy 
sklepach i stw ierdził b rak  kłódki przy skle
pie Fruzińskiego. Podkopyw acze zadowolili 
się łupem w postaci 100 zł., zabierając je z 
podręcznej kasy w sklepie Fruzińskiego.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
5 OSÓB RANNYCH.

Ulicą Zygmuntowską, w  stronę szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, jechała kare tka  
pogotow ia Kasy Chorych, wioząc do tego 
szpitala 2 chore. W prost szpitala k are tka  
skręciła  tak niefortunnie, iż w jechała na że
lazny słup do  przew odników  tramwajowych, 
z umieszczoną na szczycie lam pą e lek try 
czną.

U derzenie było tak  silne, że przód sam o
chodu uległ rozbiciu, zaś podstaw a i cokół

słupa — zostały zdruzgotane. W szyscy ja
dący, w liczbie 5-ciu osób, otrzym ali rany 
tłuczone głowy i czoła oraz cięte od roz
bitych szyb. Rannymi okazali się: k ierow 
ca S tanisław  W inczek, sanitariusze: S ta 
nisław W ojdak i W acław  Rykleben (Żytnia 
14), oraz chore: Klaudja Pieezkinowa, lat 
29 (Okopowa 5) i A niela Szczęsna, la t 38 
(Grochów 2-gi). Rannym udzielono pomocy 
w szpitalu Przem ienienia Pańskiego.

DZIKA ZEMSTA
W czoraj o godz. 14-ej na rogu ul. Cie

płej i Krochmalnej, na przechodzącego 30-le- 
tniego W łodzimierza Skowrońskiego napa
d ła  jego daw na przyjaciółka, 30-letnia S tani
sław a Chruścielówna. W yjęła ona nagle z 
pod chustki buteleczkę z esencją octow ą i 
usiłow ała oblać Skowrońskiego. Zaledwie 
jednak parę  kropel padło na jego policzek, 
S m om entalnie zorjentow ał się i silnym u-

derzeniem odrzucił rękę z buteleczką, w sku
tek  czego Chruścielówna oblała sobie, do 
znając poparzenia prawego ram ienia i p rzed
ramienia, oraz praw ego podudzia. Spraw czy
nię dzikiej zem sty zatrzym ano w 7 komisa
riacie. Poszw ankowanych Skowrońskiego ł 
Chruścielównę opatrzył lekarz w am bulato
rium Pogotowia.

SAM0B0JSTW0
Faw eł Zygmunt Blomka ppor. 21 baonu I lii się z  rew olw eru w głowę, zm arł w szpłta 

K. O.P ., k tóry  w hotelu „Polonia'* postrze- I lu Ujazdowskim.

ZE SPORTU
DOSKONALE WYNIKI PETKIEWICZA 

W ANGLJI.

Petkiew icz b ra ł udział jako jedyny P o 
lak  w  zaw odach lekkoatletycznych o m i
strzostw o Anglji, k tó re  są  roik rocznie re- 
w ją najlepszych zaw odników Europy. D osko
nały biegacz W arszaw ianki nie zawiódł p o 
kładanych w nim nadziei, zwyciężając w 
przedbiegu na 1 milę ang. (1609 m.) w czasie 
4:24, oraz przychodząc jako drugi mimo 
bardzo silnej konkurencji w biegu na 4 mile
0 5 sek. zaledwie za Anglikiem Reaversem
1 bijąc szereg doskonałych zaw odników za
granicznych, Czas Pełkiew icza 19:54.

U JPESTI ZWYCIĘŻA POWTÓRNIE 
W ARTĘ 4:0 (1:0).

W ęgierska drużyna U jpesti odniosła po 
w tórne zwycięstwo nad W artą  4:0 (1:0). A- 
tak  W arty  grał bardzo słabo, zawiódł zw ła
szcza Przybysz i tem u można przypisać w y
soką porażkę gospodarzy.

HAKOAH — LKS. 2:1 (1:0).

W iedeński Hakoah, baw iący obecnie na 
tournee po Polsce, rozegrał spotkanie z 
ŁKS.-em, w ygrywając 2:1 (1:0). H akoah p o 
kazał grę ładną, jedyną słabą  stroną  był brak  
strzelców , k tórzy  nie mogli przełam ać d o 
skonałej obrony Mili w bram ce łodzian.

KRAKÓW ZWYCIĘŻA BUDAPESZT 
7:2 (2:2).

DOSKONAŁA GRA ZESPOŁU KRAKOW
SKIEGO.

Świetnem zwycięstwem nad W ęgrami, od- 
niesionem przez drużynę Polski, Kraków 
zwyciężył pięknie B udapeszt w stosunku 
7:2 (2:2). G ra do przerw y rów norzędna, po 
pauzie w ykazała całkow itą przew agę w y
trzymalszych krakowian.

STAN ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 
WARSZAWSKIEJ KLASY A.

Po ostatnich rozgrywkach s tan  tabeli uległ 
bardzo znacznym zmianom. Mianowicie, Ma- 
rym ont dzięki ostatnim  zwycięstwom wysu
nął się na pierwsze miejsce w swojej grupie, 
mając na 9 gier 11 punktów  i st. br. 30:18. 
Drugie miejsce zajmuje W arszaw ianka 8 gier 
10 pkt. 23:19. Na trzecim miejscu znalazła 
się Polonja 8 gier, 9 pkt., et, br. 19:21, 4-te 
m iejsce zajmuje AZS. 6 gier 8 pkt., et. br. 
21:11 Na p ią te  miejsce spad ła  Gwiazda 7 g. 
6 pkt., st. br. 13:16. O statnie miejsce zajmu
je Pocisk 6 g. 0 pkt., st. br. 10:31. W  drugiej 
grupie stan  tabeli pozostał bez zmiany, gdyż 
wyznaczone zawody nie doszły do skutku.

ECHA MECZU M ARYMONT-CW IAZDA.

A mbitny zespół M arymontu, znajdujący się 
ostatnio w bardzo dobrej formie, kroczy od 
zw ycięstwa do Zwycięstwa. Po zwycię
stw ach nad AZS., Polonią (zasiloną graczami 
ligowemi), oraz Pociskiem M arym onł odniósł 
dalszy sukces bijąc Gwiazdę 3:0 (1:0). .

Zwycięstwo jest tem cenniejsze, że Ma- 
rym ont w ystaw ił na tym meczu 3 rezerw o
wych.

Bramki d la  M arymontu zdobyli: Rudnicki 
(2) i N apiórkow ski, (1). Dzięki temu zwycię
stw u M arymont wysunął się na czoło tabeli 
pierwszej grupy.

SKUTKI HURAGANU W NIEMCZECH

Burze, które przeszły przez całą niemal Europę w nocy z 4 na 5 lipca, do
tknęły szczególnie Niemcy południowe Na zdjęciu widzimy ruiny zabudowań 
wiejskich, w miejscowości Strauling pod Regensburg), gdzie wyginęła znacz
na część bydła.

T E A T R  i M UZYKA

B3BS

HIGJENA PRACY
pióra nieodżałowanej pamięci 

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, WARSZAWA, 
WARECKA 9.

Dziś w teałroth miejskich
W ie lk i

o 8 w. „Pan Twardowski"  
N a ro d o w y  

o 8 w . „Don Juan“
L e tn i

o 8 w. „W  czepku urodzony"

Teatr Ateneum (uL Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
W schodnie, przedstaw ienia odw ołane aż do 
następnego komunikatu.

Ostatni tydzień przedstawień polskich w 
Operze, R epertuar ostatniego tygodnia, za
m ykającego sezon cyklu przedstaw ień pol
skich, przedstaw ia się następująco: we
w torek bale t „Pan Twardowski", w środę 
M oniuszkowska „H rabina", w czw artek  ba- 
le t-opera Maliszewskiego „Syrena", w p ią
tek  „Zygmunt August" T. Jo teyk i, w 6obotę 
opera komiczna Różyckiego „C asanova” i 
wreszcie na zam knięcie sezonu, w  niedzielę 
M oniuszkowski „Straszny Dwór",

Teatr Narodowy. Dziś, w środę i czw ar
tek  „Don Ju an ” w przekładzie St. Miła- 
szewskiego w reżyserji dyr. Chaberskiego i 
w dekoracjach  prof. D rabika. Znakom itą ob
sadę „Don Juana" tw orzą p.p. J . W ęgrzyn 
(roia tytułow a), Rotter-Jairnińska, M ajdro- 
wiczówna, Jarszew ska, T. Frenkiel, J. Szy
mański, Skarżyński, Bay-Rydzewski, Zej- 
dowski, i inni.

T ea tr Letni. Codziennie „W czepku uro
dzony". •

Teatr Polski: Codziennie B ernarda Sha- 
wa „W ielki Kram".

T ea tr M ały gra codziennie „Śluby pan ień
skie".

O peretka L. Messal, ul. M arszałkowska 
114. Dziś i codziennie „Boska noc".

T eatr „M orskie Oko“, Jasna  3. Rewja p- 
t. „W arszaw a w kw iatach".

T ea tr „Qui Pro Quo". Gościnne występy 
tea tru  rewji „Gong" Dziś rew ja „Tili-Bom".

Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 
częściach p. t. ,,Miss Bagatela".

Teatr Divadlo V ariete  Praha. Dziś w tea
trze przy ul. Bielańskiej 5 p rem jera rewji 
czeskiej „Praha — W arszaw a", 38 efektow 
nych obrazów, bogate dekoracje  i kostjumy, 
16 „girls", w spółudział prym adonny Olgi Au- 
gustowej, subre tk i Valji Petrow ej, prim aba
leriny Anny Gromwelowej, Józefa Belsky'e- 
go, Toni Muffa i sławnego num eru parodji 
filmowych „Les L atabars".

N iektóre numery, między innemi piosenki 
„W arszaw skie Panienki", w ykonane będą 
przez artystów  czeskich po polsku.

Z Doliny Szwajcarskiej, Dzisiaj, we w to
rek, odbędzie się w Dolinie Szwajcarskiej 
koncert popularny orkiestry Filharmonii 
W arszawskiej, którym  dyrygow ać będzie p. 
A leksander Junowicz. Po koncercie godzina 
hum oru (Rapacka, Faliszewski, Orwid), p o 
pis baletu  K. Łobojki i tańce solowe (Irena 
Urbańska).

STARY „KR0L NAFTY"

JOHN ROCKEFELLER

najbogatszy człowiek Stanów Zjedno
czonych, „ideał" kapitalistów całego 
świata, święcił uroczyście 90 rok życia.
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1 2  k r z e s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Hipolit M atwiejewicz dostaw ał już zaw rotu głowy. Pogoń za 
krzesłam i wchodziła w decydującą fazę. W ydłużone cienie kładły 
się na rozżarzony asfalt. Kurz osiadał na spoconych, zakurzonych 
tw arzach. Jeden  za drugim zajeżdżały pojazdy. Unosił się zapach 
benzyny. Z taksów ek wysiad’ali pasażerow ie. Naprzeciw  nim, polu
jąc na walizki, wybiegali num erowi z połyskująćem i w słońcu b la 
chami. Nieznane dale poryw ały ludzi w swe szpony.

— Czas na nas, — zadecydow ał Ostap.
Hipolit M atwiejewicz posłusznie zaw rócił i oko w oko zetknął 

się z mistrzem cechu karaw aniarzy  Bęrenczukiem.
Berenczuk! — zdumiał się niepom iernie, — skąd się tu 

wiziąłeś?
Berenczuk zdjął czapkę i osłupiał z radości.

Pan W orobjaninow! — zawołał. — Kłaniam  się uniżenie 
rzanownem u panu!

— Co słychać?
Żle słychać, — odrzekł m istrz karaw aniarski.

■*— Dlaczego?
— Szukam klijentełi. Niema klijenteli,
— „Nimfa” ci sprząta z przed nosa?
— Nic podobnego! Czyż mnie może ona cośkolwiek sprzątnąć?

Niema kjijentów. Po waszej, świeć jej Panie, teściowej jeden jedyny 
tylko P ierre  i K onstantin przespacerow ał się.

— Co pow iadasz? U m arł?
— Ano przespacerow ał się. Na posterunku, pracę swoją pe ł

niąc. Golił w łaśnje naszego ap tekarza  Leopolda. Ludziska pow ia
dali, że coś mu się we w nętrzu oberwało, a wedle mego głupiego 
rozumu, nieboszczyk nie zdzierżył poprostu zaduchu tych lekarstw , 
którem i był przesiąknięty aptekarz i przejechał się.

Aj-aj-aj! — m am rotał Hipolit Matwiejewicz, — aj-aj-aj! 
I tyś go właśnie pochow ał?

— Ja  właśnie chowałem. Któżby zaś inny?
Czyż „Nimfa", niech ją jasny piorun strzeli, daje tow ar?
— A więc zwyciężyłeś?
— Zwyciężyłem. Tłukli mnie tylko potem.Siarczyście. Omal 

mi płuc nie odbili. Milicja obroniła. Dwa dni leżałem . Spirytusem  
leczyłem  się.

— N acierania robiłeś?
— Ej, co zaś bym się nacierał?!
—• A na co się tu  teraz  licho przyniosło?
— Przywiozłem towar.
— Jak i tow ar?
— Mój towar. Znajomy konwojent ułatw ił mi darmowe p rze

wiezienie w wozie pocztowym. Po znajomości.
Hipolit M atwiejewicz teraz  dopiero zauważył, że niedaleko 

Berenczuka sta ł na na ziemi szereg .trumien. Jedne były z palmami, 
inne bez palm. Jed n ą  z nich Hipolit M atwiejewicz natychm iast po
znał. Była t< duża zakurzona trum na z bereuczokowskiej wystawy.

—  Osiem sztuk, — w skazał z godnością Bereuczuk, — jak 
ulał. Dobry towar.

— A komu tu trzeba twego tow aru? Dość tu miejscowych maj
strów,

— A grzyb?
— Jak i grzyb?
—  Epldemja. Mówił mi Prusis, że w M oskwie grzyb tak  sza

leje, że niema w czem ludzi grzebać. Skończyły się już wszystkie za
pasy. A więc postanow iłem  popraw ić tu swe interesa.

Ostap, przysłuchający się ciekaw ie rozmowie, w trącił:
— Słuchaj ojcze. To w Paryżu szaleje grypa*).
—  W Paryżu?
— A tak. Jedz do Paryża. Tam sobie użyjesz! Praw da, będ8 

pewne trudności z uzyskaniem  wizy, lecz o to, ojcze, nie trap  się
Jeżeli Brand polubi ciebie, będzie ci się w cale niezgorzej w io

dło — zostaniesz nadw ornem  karaw aniarzem  paryskiej gminy. A tu 
taj w ystarczą miejscowi karaw aniarze.

Osowiały Bereuczuk rozejrzał się po placu. Rzeczywiście, mi
mo zapewnień Prusisa trupy po ulicach nie poniew ierały się, ludzie 
krzepko trzymali się na  nogach i niektórzy z nich naw et śmieli się.

Pociąg dawno już odszedł w raz z aferzystami, teatrem  Kolum
ba i resztą  publiczności, a Bereuczuk wciąż jeszcze, jak oszalały, 
sterczał nad swemi trumnami.

W  zapadających ciemnościach oczy jego świeciły się żółtym, 
niegasnącym  blaskiem.

' - (D. c. n.).

*) gra słów: grib (grzyb) i gripp (gryppa).
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